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PRACA OŚWIATOWA
M IESIĘCZNIK POŚWIĘCONY ZA G A D N IE N IO M  

PRAKTYCZNYM  PRACY SPOŁECZNO-OSWIATOWEJ

Nr 5 M A J  1946 Rok II

N A  P IĘ Ć D Z IE S IĘ C IO L E C IE  R U C H U  L U D O W E G O  W  P O LS C E

W  ro k u  u b ie g ły m  m in ę ło  50 la t, g ily  na z jeździe  ch ło p sk im  
w R zeszow ie pow o łano  do życ ia  P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L u d o w e , ja k o  
p erwszą o rgan izac ję  p o lity c z n ą , m ającą za zadanie  w a lczyć  o I n 
te resy w s i i  ch ło p ó w  na te re n ie  ówczesnej tzw . G a lic ji.  P odobny  
ru ch , choć w in n y c h  n ieco fo rm a ch  i  w a ru n ka ch , ro d z i się w  ty m  
sam ym  m n ie j w ięce j czasie i  w  pozosta łych  d z ie ln ica ch  P o ls k i, 
oga rn ia jąc  s to p n io w o  coraz szersze k rę g i, by  po odzyskan iu  n ie 
pod leg łośc i k rz e w ić  się w ro zm a itych  ksz ta łta ch  d a le j, a w  czasie 
o s ta tn ie j w o jn y  ob jąć i  zespo lić  m ocno całą ludność  ch łopską.

P on iew aż ro k  tem u n ie  b y ło  jeszcze w a ru n k ó w  d la  św ięcenia  
tego ważnego ju b ile u szu , p rze to  obchody odbyw ać się m ają  w ro k u  
b ieżącym .

Jeże li m ianem  R uchu  Ludow ego  obe jm ow ać będz iem y w szelką 
dz ia ła lność  społeczną w si, zm ien ia jącą  do w yw a lczen ia  sobie przez 
n ią  w łaściw ego je j s tanow iska  w  na ró d z ie  :— p o lity czn e g o , gospo
darczego i k u ltu ra ln e g o , to  trzeba  s tw ie rd z ić , że p ie rw sze  boda j 
m ie jsce  na leży się w  ty m  a k c ji ośw ia tow o-w ychow aw cze j. N ie  po
dobna b o w ie m  m ó w ić  d z is ia j o ro z w o ju  R uchu  Ludow ego  bez 
ks ią żk i ii gazety, n iosącej na w ieś p ie rw sze słowa uśw iadom ien ia  
społecznego i o b yw a te lsk ie g o ; bez k ó łe k  ro ln ic z y c h  i s p ó łd z ie ln i 
wi e jsk ich , będących w okres ie  n ie w o li n ie ty lk o  p la có w ka m i go
sp o d a rczym i, ale przede w szys tk im  ogn iskam i szerszej m yś li p o l
sk ie j i w y rob ien i a spo łecznego; bez szkó ł ro ln ic z y c h , ku rsów  
i z jazdów  ośw ia tow ych , a po te m  i u n iw e rs y te tó w  lu d o w ych , ja ko  
in s ty tu c ji: ośw ia tow o -w ychow aw czych , budzących m łode  u m ys ły  
i  serca i k sz ta łtu ją c y c h  je  w ed ług  id e o lo g ii c h ło p s k ie j; bez o rga
n iz a c ji m ło d z ie ży  w ie js k ie j, w ych o w u ją cych  m łode  p o k o le n ia  
w du ch u  hasła „T rz e b a  z żyw ym i na p rzó d  iść1"  oraz w m yśl O rk a 
now ego W skazania: „P o s p ó ln ie  a sa m i!“
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W szędzie na tych  ode nkach  s taw ał do w sp ó łp ra cy  i  w a lk i 
p rzede  w szys tk im  n auczyc ie l, ja k o  dzia łacz spo łeczny i ośw ia to 
w iec. A  pon iew aż ¡był zawsze n a jb liż e j w s i, w śród  n ie j i  razem  
z n ią , n ie  m óg ł m e w id z ie ć  d o k ła d n ie j, n iż  in n i.  je j k rz y w d y  
i p o n z e m a . D la tego też, je ś li p o jm o w a ł dobrze  sw oje p o w o łan ie  
i gdy w d o d a tku  sam b y ł ch łopem  z pochodzen ia , co p rzec ież  n ie  
Ity ło  rzadkośc ią , s taw a ł do ro b o ty  u podstaw . Je d n i o g ło śn ie j
szych p ó ź n e j nazw iskach o b m yś la li, o rg a n iz o w a li i  p ro w a d z ili 
d z ia ła ln o ść  w ska li k ra jo w e j. D o ta k ic h  n a le że li: K a ro l M ia rk a  
F ranc iszek  S te fczyk , M a k s y m ilia n  M a lin o w s k i, Jadw iga  D z iu b iń 
ska, Z yg m u n t N o w ic k i, Ire n a  K osm ow ska , Jęd rze j C ie rn ia k , Ignacy

, a,rz  ! WCelu/  w le lu  ¡ '» tych . D ru d z y , k tó ry c h  b y ły  tysiące, d z ia ła li 
w ob ręb ie  w s i, g m in y  czy p o w ia tu .

I  o to  d z ię k i m m  w  duże j m :erze R uch  L u d o w y  n ie  ty lk o  się ro z 
ras ta ł w szerz, ale sięgał coraz b a rd z ie j w  g łąb p rzez ęelową pracę 
ośw ia tow o-w ychow aw czą . W  k ró tk im  s tosunkow o  okres ie  m iędzy
w o je n n ym  w yros ła  z tego —  zwłaszcza w ram ach  o rg a n iza c ji m ło 
dz ieżow ych  —  nbw a duża a rm ia  dz ia łaczy  i  czynnych  u cze s tn ikó w  
K u ch u  Ludow ego , k tó ra  w p ły n ę ła  następn ie  w  sposób d o d a tn i 
i  ba rdzo  m ocny na jego  ob licze  oraz na postaw ę ca łe j w s i p o l
sk ie j w  s tosunku  do zagadnień ogó lno -p a ń s tw o w ych  i  ch ło p sk ich  
w szczególności. D a ło  się to  w yra źn ie  odczuć podczas w o jn y  w  w a l
ce z w ro g ie m  i  w  rz e te ln y m  p rz y g o to w y w a n iu  się do z a d a ń p o w o - 
je n n ych . W id a ć  to obecn ie  w zespo len iu  się w e w n ę trzn ym  w si 
i w  je j g łę b o k im  po czu c iu  o d p o w ie d z ia ln o śc i za dalsze losy k ra in  
i  państw a. V  .

A  w ięc  tego roczny  ju b ile u sz  R j.ch u  Ludow ego  je s t także tr iu rn -  
łe m  ośw ia ty  w  Polsce. B o  w  o d n ies ie n iu  do p o lity czn e g o , spo łeczno- 
gospo, arczego a k u ltu ra ln e g o  usa m o d z ie ln ia n ia  się m yś li i  czynu 
c i opskiego s k u tk i d z ia ła ln o śc i o św ia tow e j są na  p rze s trze n i tego 
o k resu  n a jb a rd z ie j w idoczne .

A le  trzeba też jednoczesne z nac isk iem  p o d k re ś lić , że ro zw ó j 
K uchu Ludow ego  w p ły w a ł zawsze ja k  n a jb a rd z ie j k o rz y s tn ie  i na 
spraw ę ośw ia ty  pow szechne j u nas. W  ty m  ś ro d o w isku  bo w ie m  
m ia ła  ona n a jw ię ce j z ro zu m ie n ia  i pow ażnego, czynnego ustosun
k o w a n ia  się do m e j. U św ia d o m io n y  spo łeczn ie  i p o lity c z n ie  ch łop  
b y ł zawsze n a jb a rd z ie j w ra ż liw y  na p o trz e b y  ośw ia ty .

D la tego  dziś L u d o w y  In s ty tu t  O św ia ty  i K u ltu r y  i R edakc ja
, r{JC? ł,ąC25 8i« g(>r ącym , serdecznym  uczuc iem  w  ob

chodz ie  50 -lec ia  R uchu  Ludow ego  z ogó łem  c h ło p ó w  i  życzą m u 
w szechstronnego  dalszego ro z w o ju . • \
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K s z t a ł c e n i e  i s a m o k s z t a ł c ę  ni  e

U W A G I O N A U C Z Y C IE L U  SZKÓŁ 
D L A  D O R O SŁYC H *)

Podstawowym czynnikiem w pracy oświatowej — mam 
na myśli przede wszystkim nauczanie literatury — jest 
nauczyciel. Od niego zależy postawienie oraz realizowanie 
celu, metody i programu nauki.

Oświatowiec — to przede wszystkim człowiek twór
czy, niieikos|tniej.ąjCiy w żadnym szablonie czty poglądzie. Ro
zumie również, że doskonaląc siebie, udoskonala swą pra
cę. Źródłem jej. jest entuzjazm, który mimo niezmiernych 
trudności życia oświatowego w Polsce i często nad wyraz 
ciężkiej i na pozór nikłej pracy r  zespołem,, każe w najgor
szym razie wierzyć w jej celowość i nieodzowność.

Ów żar wewnętrzny, uważany przeze mnie za podsta
wowy czynnik owocniej pracy z bjernlym; często1 zespoła
mi,, jest źródłem siły twórczej nauczyciela. D rugi 
ważny czynnik — to głęboki, szczery demokratyzm, płyną
cy z poznania istotnych wartości człowieka poza nalecia
łościami, kultury, fachem, wyk:sz¡tatc'eni:l::m, przynależnością 
czy pochodzeniem z danego środowiska. 1 en właśnie czyn
nik wytwarza postawę społeczną, istotną dla oświatowca. 
Rozumie on, że nauczając i wychowując ludzi dorosłych 
ma do czynienia z ludźmi ciężko i z1 trudem przemierzają
cymi drogę życia, równymi mu w najgłębszym znaczeniu 
tych słów, często z bogatszym od jego doświadczeniem ży
ciowym. Szacunek dla, człowiiklka, któriego się .uczy, jest rów
nież bardzo często poważnym czynnikiem pedagogicznym.

Takie jiesit, mniej więcej, w niajiogółnlłe^szych rysiach 
zakreślone, podłoże psychiczne pracy oświato)wica, n'a1 jakiej

*) Wyjątek z pracy Ireny BorkowskiejkNelkenowej, pt. ,.Literatura pok 
ska w kształceniu dorosłych“ , wydanej ostatnio przez L. I. O; K.
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buduje on nauczanie swego przedmiotu, w czym konieczna 
mu jest gruntowna i rozległa wiedza specjalna, stale pogłę
biana i rozszerzana. Nauczyciel musi pamiętać, że z każde
go słuchacza należy wydobyć jak naj więcej ukrytych w nim 
mlolzliwoślci, Dlatego tmzfeba fc|yć wnikliwym  psychologiem, 
który, umiejęilnliie prow adzą zespól, pomaga jednocześnie' 
poszczególnym jednostkom odkryć samych siebie, a nau
czanie literatury bardzo wiele tu zdziałać mioże i jest też pod 
tym względem twórcze.

Nauczyciel-oświatowiec, ów entuzjasta, społecznik 
i psycholog, powinien, być bardzo wykształconym specja
listą w zakresie swego przedmiotu, bo  nie ty lk o  więcej słu
chacze skorzystają, ale ła tw ie j mu będzie zamiłowanie do
swego przedmiotu obudzić w duszach słuchaczy. Rozległa 
i stale pogłębniana wiedza w połączeniu z intuicyjnym wy
czuciem często nieuświadomionych pragnień słuchaczy poz
wala nauczycielowi trafić ma istotne potrzeby zespołu 
i dojść do poważnych rezultatów w pracy.

Pozyskanie zaufania słuchaczy jest rzeczą niezmiernie 
ważną. Dlatego rozumiejący swe zadanie oświatowiec, 
w tym wypadku polonista, stara się być obiektywny i spra
wiedliwy dla pisarzy, ich dzieł, prądów kulturalnych i lite
rackich. Ciasny horyzont jest grzechem nie do darowania. 
"Wobec wszystkich tych .zjawisk zajmuje stanowisko przier 
de wszystkim badawcze, a sąd wypowiedziany nie może 
n igdy n.czlego przesadzać. Nauczyciel jlesit żywym przykła
dem czlowiekla, który logicznie myśli ł  na-ćjonalm&e moty
wuje swoj-e sądy. A  metoda myślenia jest j(:/dniym z zasad
niczych postulatów nauczania w uniwersytecie pow,az. 
Z ii:go wszystkiego wynika, że naucz ycCel-oświatowlac w i- 
men t(y(ć ciągle pod. baczną samokontrolą, jako pedagog, 
speo^alnita, mauGzajiący danego pnaedimicitiui, i  j,ako człowiek.

w pracy oświatowca jest, nie wiem tylko, czy udało mi 
to uwypuklić, obok naukowej ścisłości i  pgwfen artyzm, 
ow emocjonalny pierwiastek twórczy, dzięki czemu nauczy-



ciel może być, w najgłębszym ujjęćiiu tych słów, ne tyłlko 
popularyzatorem, ale i propagatorem nauki w danym spo
łeczeństwie.

Ireiia Borkowskii-Nelken-owa.

I ■

O Ś W IA T A  D O R O S Ł Y C H  N A  Z IE M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H . v  
Uwagi ogólne o k ie run ku  pracy i je j zadaniach

O ile  akc ja  ośw ia ty  d o ro s łych  może być  p row adzona  na z ie 
m iach  P o ls k i c e n tra ln e j w ięce j system atyczn ie , p o d łu g  pew nych  
u s ta lo n ych  w a ru n k ó w  i  p ro g ra m ó w , to  na z iem iach  odzyskanych  
w ym aga in n y c h  fo rm  i  treśc i. A  to  d z ię k i in n e j s y tu a c ji gospodar
czej i  p o lity czn o -sp o łe czn e j.

N a  p ie rw szy  p la n  w y b ija ją  się w a ru n k i gospodarcze. Pew ne 
u s ta b ilizo w a n ie  pods taw  b y tu  codziennego na «zachodzie je s t k o 
n iecznością  —  zw łaszcza z p o w o d u  npw ego, obcego na ra z ie  ś rodo 
w iska . W  now ych  w a ru n ka ch  m a te r ia ln y c h  w sze lk ie  s iły  fizyczne  
i  duchow e muszą być  w yko rzys ta n e  p rzede w szys tk im  na s tw orze 
nie fu n d a m e n tu  życ io w e j egzys tenc ji. Z  tego p o w o d u  pozosta je  
d la  d o ro s łych  n ie w ie le  w o lnego  czasu na doksz ta łcan ie  się i ośw ia
tę. Ta  o ko liczn o ść  w ym aga w y łączen ia  z p ro g ra m u  m a te r ia łó w  
o g ó lnych , n ie ko n ie czn ie  obecn e p o trze b n ych , i zm o n tow an ia  ty ch  
d z ia łó w  o św ia ty , k tó re  są m o ż liw e  do z re a lizo w a n ia , a po trzebne  
do zah a rto w a n ia  p io n ie rs k ie g o  rzesz osadniczych.

W  kursach  d o ksz ta łca jących  na p ie rw szy  p la n  w y b ija  się k o 
n ieczność uśw ia d o m ie n ia  na jszerszych mas osadn iczych , iż  na tych  
z iem iach  ne jes teśm y p rz y b łę d a m i, lecz p ra w o w ity m i sp a d ko b ie r
cam i spuścizny po naszych p ra p ra d z ia d a ch . T rzeba  zn iszczyć p o d 
św iadom y lę k , iż  o b ję liśm y  z iem ie  p o  N iem cach . T rzeba  w  m ózgu , 
i sercu każdego osadn ika  obudz ić  p o trzebę  s iły , k tó ra  m usi stare, 
p ra p o ls k ie  ziem ' e zachodn ie , ge rm an izow ane s e tk i la t, oczyścić 
z n ie m ie ck ie g o  chw astu , nadać im  z p o w ro te m  w łaśc iw y , s ło w ia ń sk i, 
p o ls k i ch a ra k te r.

Za m a ły  będzie  p o ż y te k  z doksz ta łca n ia  do ro s łych , gdy te n  i ów  
ku rs is ta  nauczy się ty lk o  d z ie lić  u ła m e k  p rzez u ła m e k  lu b  in n e  zdo
będzie  u m ie ję tn o ś c i. T u  trzeba  czegoś w ię ce j, a p rzede  w szysk im  
św iadom ości, że na ty c h  z iem iach  ju ż  tys iące  la t  tem u  w a lczy ły  w o j
ska naszych p rz o d k ó w  z ża rłocznośc ią  n ie m ie ck ie g o  g rab ieżcy. 
M n ie j p o trze b n a  je s t m ło d e m u  ku rs iś c ie  zna jom ość tle n u  czy w 'odo- 
ru , n a to m ia s t każdy  d o ksz ta łca ją cy  się c z ło w ie k  m usi w ie d z ie ć , k im
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b y l i  K rzyża cy , k im  b y ł B ism a rck  i  odw ieczny  n ie m ie c k i D ram r 
nacb O sten“ . b

W ie ko w e  zm aganie się s łow iańszczyzny, a p rzede w szys tk im  
po lskośc i z n iem iecką  zaborczością , G łogów , Psie P o le , P łow ce , 

• G ru n w a ld , H o łd  p ru s k i, H o h e n z o lle rn y , H it le r ,  O św ięc im , M a jd a 
nek, —  to poszczególne ro z d z ia ły  osadniczego e lem en ta rza  p o l ity 
czno-społecznego.

Z o rg a n izow a n ie  św ie tlico w ych  odczy tów , u jm u ją c y c h  ca ło
k s z ta łt w a lk  p o ls k ic h  z ge rm ańsk im  na jazdem , to n a jp iln ie js z y  
i na jw ażn ie jszy  k ie ru n e k  ośw ia ty  d la  po lsk iego  osadn ic tw a  na za
chodzie. Serie ta k ic h  odczy tów  p o w in n y  się ukazać d ru k ie m  w  set- 
vacb tys ięcy  b roszu r, aby n ie b y ło  dom u po lsk iego  bez tego p o d 

staw ow ego ka te ch izm u  p o lity czn e g o  d la  ziem  zachodn ich .

M Jrug1, bardzo  w ażk i c z y n n ik  ośw ia tow o  - w ychow aw czy .__to
k o łk a  te a tru  ludow ego. N aw e t m a ły  zespół w ie js k ic h  a m a to rów  m o
że zo rgan izow ać ba rd zo  a tra k c y jn e  p rze d s ta w ie n ie . 0  ile  na ku rs  
doksz ta łca jący  m ło d z ie ż  c iągn ie  m n ie j ochoczo (gdy  . w y k ła d y  sa 
suche, zh y t „s z k o ln e “ , n iep rzys tosow ane  do c iekaw ych  zagadnień 
p ra k ty c z n y c h ), o ty le  do p rze d s ta w ie ń  m łodz ież  ma zawsze dużo 
zapa łu . A  i s ta rs i też w o lą  pó jść  na p rze d s ta w ie n ie , n iż  na odczyt. 
W u m ie ję tn ie  do b ra n ym  p ro g ra m ie  te a tra ln y m  m ożna ła tw o  p rze 
p ro w a d z ić  te m yś li * adee, k tó ry c h  suchy odczy t n ie  pokaże w ta k ie j 
s ka li. J

K ie ro w n ic tw o  se kc ji te a tra ln e j może u jąć  n iem a l każdy in te 
lig e n tn ie js z y  osadn ik , a tych  na zachodzie nie b ra k . N ie  b ra k  też 
i ochoczej m łodz ieży . B ra k  ty lk o  pom ocy o rg a n iza cy jn e j.

F a ta ln e  są na zachodzie  w a ru n k i c z y te ln ic tw a . Z u p e łn y  b ra k  
książek p o ls k ic h , a ch ę tn ych  do czy tan ia  se tk i tys ięcy. G azety może 
tu  zastąp ić ra d io  (co trz e c i-c z w a rty  dom  ma o d b io rn ik ) ;  ks ią żk i 
p o ls k ie j nile n ie  zastąpi. P o lska  ce n tra ln a  m usi tu  w ięc p rzy jść  
■i pom ocą, zo rgan izow ać z b ió rk ę  ks iążek i za o p a trzyć  zachodn ie  z ie - 
nnc w p o k a rm  d u chow y, k tó r y  tu jes t w ięce j p o trz e b n y  ze w zg lę 
dów  ogo lno -p a n s tw o w ych , n iż  g d z ie in d z ie j.

A lic ja  Łukasiltow a.
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Z PRAC I  DO ŚW IADCZEŃ.... .. —— .. /
KSZTAŁCENIE DOROSŁYCH N A  TERENIE M. ST. W A R S ZA W Y

Wydział Oświaty i Kultury Dorosłych Zarządu Miejskiego m. st. War* 
szawy wydał ostatnio biuletyn informacyjny o pracach, zamierzeniach i osiąg* 
nięciach Wydziału. Biuletyn zawiera m. in. ciekawe dane, dotyczące kształ* 
cenią dorosłych, więc tej formy pracy oświatowej, która ma za sobą w War* 
szawie bodaj że najstarszą tradycję oraz duże osiągnięcia.

Jako jedna z pierwszych prac, którą zajął się Wydział, była sprawa 
szkół powszechnych dla dorosłych. Licząc się z potrzebą dania możliwości 
jak najszybszego uzupełnienia wiedzy co najmniej w zakresie szkoły pow* 
szechnej tym wszystkim, którzy wskutek wojny nie rrtogli do szkół uczę* 
szczać, Wydział wystąpił z inicjatywą utworzenia skróconych w czasie szkół 
powszechnych i opracował programy trzyletniej (6 semestrów) pełnej szkoły 
powszechnej. Programy tei zostały ^>rzez Ministerstwo Oświaty zatwierdzone 
jako powszechnie obowiązujące.

Przy planowaniu sieci szkół powszechnych dla dorosłych wzięto za 
podstawę dane spisu szkolnego, przeprowadzonego w Warszawie w dniu 15 
maja 1945 r. Dane te ujawniły w pełni rozmiary spustoszeń wojennych 
w dziedzinie szkolnej. Na 22.744 młodocianych objętych spisem — 9.376 
(41%) nie miało ukończonej szkoły powszechnej i do żadnej szkoły nie 
uczęszczało. Podjęta przez Wydział akcja, tworzenia specjalnych szkół pow* 
szechnych dla przerosłej młodzieży, której nie jest już odpowiednia 
normalna szkoła dla dzi&ci, oraz dla dorosłych doprowadziła w r. bież. do 
powstania 29 szkół z ilością 4223 uczniów. Jest to osiągnięcie b. poważne. 
Ale jeśli przyjąć za w dalszym ciągu aktualną statystykę szkolną z 15 maja 
ub. r., to poza szkołą znajduje się jeszcze w Warszawie ok. 6,000 dorasta* 
jącej młodzieży nie mającej ukończonej, szkoły powszechnej. Liczba ta jed* 
nak niei jest pełna, nie obejmuje bowiem tych, którzy w ciągu ostatniego 
roku przybyli do Warszawy. Nadmienić też należy, iż 29 szkół dla młodo* 
cianych i dorosłych skupiły głównie spóźnioną w poziomie swego wykształ* 
cenią młodzież. Przypływ dorosłych do szkół jest mały. Nie ma zresztą da* 
nych, jaki jest wśród dorosłych Warszawy procent ludzi nie mających wy* 
kształcenia w zakresie szkoły powszechnej.

Równolegle z akcją na odcinku szkół powszechnych szły prace sekcji 
szkół średnich i uniwersytetów powszechnych. O ile w dziedzinie szkol* 
uictwa powszechnego istniały już wypracowana przed wojną programy i me* 
tody, o tyle tu prace trzeba było zaczynać od nowa. Przedwojenne bowiem 
szkoły średnie dla dorosłych albo były wierną kopią programów szkół dla 
małoletnich, albo miały charakter kursów maturalnych. Intencją Wydziału 
Oświaty i Kultury Dorosłych było takie zorganizowanie tych szkół, by były

7



ona „właściwymi, poważnymi i współczesnymi instytucjami systematycznego 
kształcenia“. Aby postulaty te zrealizować, trzeba było „pomyśleć o pro« 
gramach i najbardziej zasadniczych wskazaniach dydaktycznych, unormo* 
wać życie wewnętrzne tych szkół, zorganizować instytucje z nimi czy dla 
nich pracujące, jak świetlice, biblioteki publiczne, wejść w porozumienia 
z teatrami powszechnymi itp.“ . Stan miejskich gimnazjów i liceów dla do* 
rosłych'w Warszawie w chwili obecnej obejmuje 5 szkół z 1348 uczniami, 
w tym 733 mężczyzn i 615 kobiet. Przy wszystkich miejskich gimnazjach 
i liceach dla dorosłych istnieją świetlice. Otaczane są one szczególną opieką 
władz szkolnych i stanowią ważny ośrodek oddziaływań wychowawczych. 
Praca świetlic szkolnyćh ma tym poważniejsze znaczenie, że większość 
uczniów gimnazjów —  to (podobnie jak w szkołach powszechnych) dora* 
stająca młodzież, mająca niewiele ponad 18 lat życia i spóźniona w swoim 
wykształceniu wskutek wojny. W  świetlicach aktywną pracę rozwijają ze* 
społy samokształceniowe, dramatyczne, muzyczne, chóralne, rytmiki, wy* 
chowania fizycznego, wycieczkowe.

Na duża trudności natrafia akcja itniwersytetów powszechnych, które 
przed wojną właśnie na terenie Warszawy wykazywały duży rozwój i znacz* 
ne zainteresowanie wśród dorosłej młodzieży i starszych oraz skupiły po* 
ważne grono pracowników pedagogicznych". Wystarczy nadmienić, iż naj* 
szersze i najlepsze opracowania w zakresie uniwersytetu powszechnego do* 
konane zostały przed wojną właśnie na tle doświadczeń m. st. Warszawy. 
Dziś widoczne w tej dziedzinie znamienne zjawisko: szkoła średnia dla do* 
rosłych odbiera uniwersytetowi powszechnemu słuchaczy. Nie jest to jednak 
—  w naszym rozumieniu —  objaw stały i niewątpliwie w nowych warun* 
kach nauczania dorosłych po wojnie uniwersytet powszechny odnajdzie 
swoje własne i tylko jemu właściwe miejsce. Celem stworzenia warunków 
dla powstania uniwersytetu powszechnego zorganizowane zostały cztery 
ośrodki pracy okresowej kułturalno*oświatowej wśród dorosłych. Zadaniem 
tych ośrodków jest powiązanie uczestników poprzez teatr, koncerty, czytel* 
nictwo, odczyty, w stałe zespoły o pokrewnych zainteresowaniach, o które 
oprzeć by się mogły prace systematyczne uniwersytetu powszechnego. W  re* 
żultacie powstał w ten sposób jeden uniwersytet powszechny.

Charakteryzując ogólnie prace w dziedzinie kształcenia dorosłych na 
terenie m. st. Warszawy, nadmienić należy, iż w  pierwszym roku pracy po 
wojnie trzeba było pokonywać duże przeszkody organizacyjne; będą się 
one jednak stale zmniejszać i dadzą możność w następnych latach poważne 
dotychczasowe osiągnięcia pogłębić i ilościowo rozszerzyć.

R. W.
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PRACA O Ś W IA TO W O *K U LTU R A LN A  W ŚRÓD DOROSŁYCH  
N A  TERENIE K U R A TO R IU M  OKRĘGU SZKOLNEGO  

W ARSZAW SKIEGO

Na ziemiach polskich, systematycznie niszczonych przez Niemców 
w ciągu prawie sześcioletniej okupacji, oświata dorosłych była zakazana. 
Tajny ruch oświatowo*kulturalny wśród dorosłych odbywał się jednak, na* 
potykając na ogromne trudności, połączone z niebezpieczeństwem utraty 
zdrowia i życia. Po uwolnieniu ziem polskich spod okupacji niemieckiej 
praca oświatowa wśród dorosłych przybrała formy legalne i może, dziś już
poszczycić się poważnymi rezultatami.

Wyniki jej na terenie Kuratorium Okręgu Szkolnego Warszawskiego
ilustrują następujące dane liczbowe1):

I. Systematyczne kształcenie:

a) W  zakresie szkoły powszechnej:
1. Zespołów uczniowskich (klas)
2. Słuchaczów dorosłych i młodocianych
3. Nauczycieli(ek) zatrudnionych
4. Godzin nauczania tygodniowo
5. Uczniów na jedną klasę przeciętnie

b) W  zakresie gimnazjum i liceum:
1. Zespołów uczniowskich (klas)
2. Słuchaczów dorosłych .. .
3. Nauczycieli zatrudnionych
4. Godzin nauczania tygodniowo
5. Uczniów na 1 klasę przeciętnie

726
17449

1214
12249

24

119
3319
269

2245
30

I I .  Inne form y pracy oświatowoskulturalnej:
• ••> "

T. Uniwersytety ludowe internatowe
2. „ powszechne
3. Chóry lu d o w e ............................................
4. Kapele (orkiestry) ludowe
5. świetlice dla dorosłych ■ •
6. Teatry' ludowe . ■ •
7. Biblioteki oświatowe (15 powiatowych i 11 miejskich)
8. Tomów (po dokonanej selekcji) ■ •>
Prace rozwojowe oświaty dorosłych prowadzone są pod kątem

5
3

207
24

479
285

26
52714

rzeczy*

wistych potrzeb ludności wsi i miast.
Stan liczebny osiągnięć o. d. na terenie Kuratorium jest, jak widać z po* 

wyższych danych, pokaźny —  zwłaszcza jeśli się zważy, że ogólna sytuacja

/

a) Wg stanu na dzień 1 listopada 1945 r.
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gospodarcza powstrzymuje na razie rozmach i rozbudowę pracy oświatowo* 
kulturalnej wśród dorosłych. W  bieżącym roku szkolnym podjęty został wy* 
sitek o usprawnienie i pogłębienie prac oświatowych pod względem orga* 
nizacyjnym i dydaktycznym.

W  zakresie systematycznego kształcenia dorosłych zorganizowane są 
kursy dokształcające, szkoły powszechne, gimnazja i licea dla dorosłych. 
Pojęcie kursu odpowiada krótkotrwałej organizacji nauczania (półrocznej 
lub rocznej). Pojęcie szkoły odpowiada organizacji nauczania co najmniej 
trzyletniej, sześciosemestralnej.

Systematyczne kształcenie w zakresie szkoły powszechnej posiada for* 
.my następujące:

1) Kursy początkowe I  stopnia (dla analfabetów i półanalfabetów).
Nauka trwa od listopada do marca włącznie. Godzin nauczania tygodnio* 
■wo 10. Dni zajęć i godziny nauki dostosowane są do życzeń i potrzeb słu* 
chaczów. Po odjęciu przerw świątecznych efektywnej nauki mają słuchacze 
4 miesiące (wolne od pracy na roli).

2) Kursy dokształcające I I  stopnia obejmują zakres nauczania poszczę* 
gólnych klas szkoły powszechnej. W  zależności od warunków miejscowych 
i poziomu umysłowego uczestników nauka trwa pół roku lub cały rok 
(1 lub 2 semestry). Godzin nauczania tygodniowo 15.

3) Kursy dokształcające I I I  stopnia obejmują materiał nauczania 6— 7 
klasy szkoły powszechnej. Przygotowują one do .zdawania egzaminu nadzwy* 
czajncgo z zakresu 7*klasowej szkoły powszechnej. Godzin nauczania ty* 
godniowo 15.'Przedmioty nauczania: język polski, arytmetyka z geometrią, 
historia, geografia i przyroda.

4) Kursy, uzupełniające dla tych, cq ukończyli szkołę powszechną w cza* 
sach okupacji. Przedmioty nauczania: język polski, historia, geografia i za* 
gadnienia życia współczesnego. Godzin nauczania tygodniowo 15.

5) Kursy repolonizacyjne, organizowane dla tych, co słabo mówią i pi* 
szą' oraz niei znają języka polskiego i zamieszkują na ziemiach odzyskanych. 
N a terenie woj. warszawskiego kursami tymi objęty jest jeden powiat —  
Działdowo.

6) Szkoły powszechne dla dorosłych, w których nauka trwa przez 3 lata 
(6  semestrów półrocznych). Pierwszy semestr nauczania odpowiada progra* 
mówi kl. I i I I  szkoły powszechnej, a każdy z następnych jest odpowiednio 
przystosowany do programu następnych w kolejności klas szkoły powszech* 
nej. Od semestru drugiego do szóstego włącznie przyjmuje się uczniów od 
lat 16 do 50 ,obojga płci po sprawdzeniu ich wiadomości i umiejętności. Przy 
większej liczbie uczniów zapisanych wyodrębnia się klasy dla młodocianych 
i dorosłych oraz można tworzyć zespoły męskie i żeńskie. Nauka trwa od 
4 do 5 dni w tygodniu w godzinach dogodnych dla ludzi pracy. Przed* 
mioty nauczania: język polski, arytmetyka z geometrią, historia, geografia, 
przyroda. Tygodniowo godzin nauczania 15— 20. Szkoła .może wprowadzić
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również naukę języka obcego (za wyjątkiem niemieckiego). Po ukończeniu 
klasy 7 (sześciu semestrów) uczniowie szkół, które uzyskały uprawnienia, 
otrzymują świadectwa ukończenia szkoły, a uczniowie szkół, które upraw» 
nień jeszcze nie uzyskały, otrzymują świadectwa na podstawie egzaminu
przed powołaną komisją. .

Wszystkie szkoły i kursy są bezpłatne i dostępne dla każdego, (eto me
posiada ukończonej pełnej szkoły- powszechnej.

Systematyczne kształcenie w zakresie szkoły średniej posiada formy

następujące:
1) Gimnazja dla dorósłych o kursie nauki dwuletnim (4 semestry poi» 

roczne). Każdy z 4 semestrów odpowiada poszczególnym klasom gimnazjum 
ogólnokształcącego. Na semestr pierwszy przyjmowani mogą być uczniowie 
płci męskiej i żeńskiej po ukończeniu 6 klas szkoły powszechnej i 18 lat 
życia. Na semestr drugi -  po ukończeniu’ 7 klas szkoły powszechne, Na 
semestr trzeci i czwarty -  po złożeniu świadectwa, uprawniającego ich do 
przyjęcia i stwierdzenia, że posia li?  odpowiednie przygotowanie o nau i 
na starszych semestrach.. Górna granica życia nie krępuj, nicogo, o sięgać 
może do 45— 50 lat. Przy większej liczbie zapisanych są wyodrębniane grupy 
męskie i żeńskie oraz zależne od wieku życia do 30 lat i powyżej. Nauka 

'  trwa tygodniowo w ciągu 18 godzin popołudniowych, dogodnych dla ludzi 
pracy. Przedmioty nauczania: język polski, historia, geografia, matematyka, 

'przyroda, fizyka i chemia, zagadnienia gospodarczo»polityczne. Na język 
obcy dochodzą 2— 3 godziny. Nauka jest w zasadzie bezpłatna. Opłaty 
w wysokości 150 zł. miesięcznie od ucznia są pobierane w okresie przej» 
ściowym na potrzeby konieczne, które nie mają pokrycia.

2) Licea dla dorosłych o rocznym kursie nauki (2 semestry półroczne). 
Od wstępujących wymagane jest świadectwo ukończenia 4 -Was gimnazjum 
ogólnokształcącego lub gimnazjum dla dorosłych i ukończenie 20 at życia. 
Inne warunki są podobne do wymagań, stawianych kandydatom do gimnaz» 
jutn dla dorosłych. Godzin nauki tygodniowo 24; na język obcy w grupac 
dochodzą 2— 3 godziny. Nauka w godzinach popołudniowych. _

Oddziaływanie kursów, szkół dla dorosłych i innych form pracy oswia» 
towej jest wielostronne. Przygotowują one ludzi do różnyc zac an, 
im wypadnie spełniać lub które już niektórzy z nich spełniają w życiu spo» 
łecznym, samorządowym, zawodowym, gospodarczyiri i  kulturalnym 1 ra» 
cownicy oświatowi dokładają wszelkich starań, ażeby zadania te, o wielkie, 
wadze i dużej odpowiedzialności, były wypełniane bez zarzutu. Dążą usilnie 
do wzbogacenia zasobu wiadomości słuchaczów dorosłych, do rozszerzenia 
ich pola widzenia i zasięgu myślowego, pobudzają do różnicowania i po» 
równywania zjawisk życia współczesnego, tworzenia właściwych sądów, ro» 
zumnych wniosków i pozytywnych nastawień do pracy społecznej. Przez 
właściwą organizację prac wychowawczych szkolnictwo dla dorosłych wcią» 
ga słuchaczy do współpracy i dopomaga im stać się czynnymi i swiado» 
mymi obywatelami kraju. Jan Pesze^
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B i b l i o t e c a  — k s i ą ż k a c z y t e l n i k

T W O R Z Y M Y  K S IĘ G O Z B IÓ R  B IB L IO T E C Z N Y  
(U w a g i o s e le k c ji i  dobo rze )

P rze p ro w a d za n a  w  czasie tegorocznego Św ięta  O św ia ty  akc ja  
zb ió rk o w a  da ła  podobno  —  p o m im o  n ieoczek iw anych  p rzeszkód  —  
w y n ik i  dość dob re . O stateczna ic h  w ysokość w  ram ach poszczegól
nych  o k ręgów , a także  sposób, w  ja k i  d o ko n a n y  zosta ł p o d z ia ł po 
m iędzy  poszczególne g ru p y  b  Id io te k , n ie  są jeszcze znane. W  każ
d ym  raz ie  —  o i le  zastosowano ra c jo n a ln y  ro z d z ie ln ik , rezygnu jąc  
z ro z d ra b n ia n  a p rz y d z ia łó w , b ib lio te k i p u b lic zn e  w in n y b y  o trz y 
m ać p ow ażn ie jszy  za s trzyk , w zm acn ia jący  w y d a tn ie  ic h  ks ięgo
z b io ry .

Z a s trzyk  te n  —  w  zw ią zku  z d w u to ro w ą  akc ją  z b ió rko w ą  do 
s ta rczy  b ib lio te k o m  z je d n e j s tro n y  ks iążek , ja k o  m a te r ia łu  g o to 
w ego, z d ru g ie j —  p ie n ię d zy  da jących  m ożność sw obodnego do - 
k u p u  ks iążek  pożądanych . Z na jąc  z w ie lo le tn ie j p ra k ty k i  n is k o - 
ga tunkow ość  d a ró w  ks ią żko w ych  (k tó ra  w y s tą p i zapewne i  tym  
razem , p o m im o  iż  z b ió rk a  b y ła  p rze p ro w a d zo n a  p o d  hasłem  da
ró w  ks iążek  w y łączn ie  w a rto ś c io w y c h ), a jednocześn ie  zna jąc zb y t 
pochopną  na ogó ł gościnność b ib lio te k  w  s tosunku  do ty c h  d a ró w , 
chcę ma ty m  m ie jscu  podać k i lk a  uw ag do tyczących  n a jo g ó ln ie j
szych zasad s e le k c ji ks ią że k  b ib lio te c z n y c h  i  w  ogóle d o b o ru  k s ią 
żek do b ib lio te k .

D o b ó r ks iążek  s ta n o w i po d s ta w o w y  d z ia ł p ra cy  w każde j b i
b lio te ce . Od u m ie ję tn ie  zgrom adzonego i  uzupe łn ianego  ks ięgo
zb io ru  zależy b o w ie m  w  g łó w n e j —  acz n ie  je d y n e j —  m ie rze  
w a rto ść  b ib lio te k i.  Jest to  w ięc  fu n k c ja  w y b itn ie  o d p o w ie d z ia ln a , 
fu n k c ja  zarazem  ba rdzo  tru d n a . W ym aga bo w ie m  możlUwiie b y s tre j 
i  d o k ła d n e j zna jom ośc i ks iążek, ja k  i  ś rodow iska , k tó re m u  k s ią ż k i 
te  m a ją  służyć.

K s ią ż k i b ib lio te c z n e  m ie rz y  się zawsze m ia rą  p o d w ó jn ą : w a r
tośc i in d y w id u a ln e j, o b ie k ty w n e j, samej w  sobie, i w a rto śc i u ż y t
k o w e j, o k tó re j s ta n o w i p rzyd a tn o ść  dane j k s ią ż k i d la  danego ś ro 
dow iska  o d b io rcó w .

O i le  w a rto ść  in d y w id u a ln a  k s ią ż k i1 posiada cechy pew ne j sta
łośc i, w a rto ść  u ży tko w a  je s t w y b itn ie  zm ienna  u lega jąc  ty m  w ię k 
szym W ahaniom, 'im  b a rd z ie j z różn icow ane  je s t środow i sko c z y te l-
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nicze pod  w zg lędem  u z d o ln ie n ia  konsum ey jnego , p o trze b  ti w y

m agań. .
T o te ż  tru d n o ść  w a rto śc io w a n  a ks iążek  z u ży tkow ego  p u n k tu  

w idzen ia  w ys tę p u je  n a js iln ie j w  b ib lio te k a c h  pow szechnych , m a
sowych, k tó re  służąc ca łe j lu d n o śc i, muszą dostosow yw ać ks ięgo 
zb ió r sw ój do p o trze b  n a jró żn o ro d n ie jszych  g rup  spo łecznych 
o znacznej ska li ro zp ię to śc i pod  w zględem  w ie k u , w yksz ta łce n ia , 
d o jrz a ło ś c i ż yc io w e j, za in te resow ań i 1 m o ż liw o śc i czy te ln iczych .

F a k t, że b ib l io te k i pow szechne, o b e jm u ją c  zasięgiem  swego 
dz ia ła n ia  najszersze k rę g i społeczne, m a ją  do  czyn ien ia  ze znacz
n ym  n ie ra z  o d se tk iem  c z y te ln ik ó w  o n ie w y ro b io n e j pos taw ie  k r y 
tyczne j, n a k łada  na  n ie  d o d a tko w y  obow iązek  czu jnego w g lądu  
w m ateri ał ks ią żko w y  w p row adzany  do b ib lio te k  za row no w . i o
dze zakuipu, ja k  i  z in n y c h  ź ró d e ł. ' . .

Jako p la c ó w k i k rz e w ie n ia  k u l tu ry  u m ys ło w e j i spo łeczne j n ie  
mogą ono w  n a jb a rd z ie j naw e t c ię żk ich  czasach stanąć w k o l iz j i  

'ze  sw ym i zadan iam i i  za łożen iam i, n ie  mogą tw o rz y ć  an i rozsze
rzać sw ych z b io ró w  p rz y  pom ocy k s ią ż k i b ib lio te c z n ie  n ie g od n e j.

S ta ranna  se lekc ja  obow iązu je  p rzede  w szys tk im  w s tosunku  do 
m a te ria łu  zb o rkow ego , k tó r y  —  ja k  każda zb ie ra n in a  jest " "  
ty lk o  ja k  na jbardz i ej p rz y p a d k o w y , lecz zarazem  z re g u ły  m a ło - 
w a rto śc io w y , p rz y p o m in a ją c  ja sk ra w o  jakże  a k tu a ln e  d la  naszego 
życia współczesnego w sze lk iego  ro d za ju  tzw . w u lg a rn ie  „c iu c h y  , 
k tó r y m i jesteśm y obecnie  o b d a ro w yw a n i.

S e lekćja  m usi być  p rze p ro w a d za n a  z czterech zasadniczych

p u n k tó w  w idzen ia .
P ie rw sza  odsiew ka do tyczy  e lem en tów  wychowawczych: etycz

nych. sp o łe cznych ,-e s te tyczn ych . W skazan ia  w  ty m  zakresie  w y 
s tępu ją  ju ż  w  ustaw ach b ib lio te c z n y c h , z k tó ry c h  w iększość p o d 
k re ś la ,'że  do  b ib lio te k  pow szechnych mogą b yc  w prow adzane  w y 
łączn ie  ks ią żk i w a rto śc io w y , p rz y  czym  n e k tó re  u s ta w y  p re cyzu ją , 
rodza je  ks iążek  n ie d ozw o lo n ych . Są to  w y d a w n ic tw a , k tó re  o k re ś lić  
by m ożna og ó ln ie  ja k o  destrukcy jne : (a) podw ażające e tykę  je  
hos ikow ą  i spo łeczną, a w ięc l ite ra tu ra  zb ro d n iczo -k rym in a lm a , m 
du jąca  m ło d o c ia n ych  b a n d y tó w , sensacje e ro tyczne , w sze lk iego  10 

dza ju  p a szkw ile , p u b lik a c je  k rze w ią ce  n ie n aw iść  ją trzą cą  jedne  
g ru p y  społeczne p rz e c iw  d ru g im , (b) godzące w is tn ie ją c y  u s tró j 
pańs tw ow y (w y w ro to w e ), (c) w ypacza jące  i  obn iża jące p o c z u c i, 
estetyczne ( „s z rn iry “  l ite ra c k ie , p ro d u k c ja  ja rm a rczn a  l tp .) .

D ru g i rz u t to  se lekc ja  z p u n k tu  w id ze n ia  w a rto śc i ksz ta l 
cącyc li w  sensie poznaw czym . O b e jm u je  ona jirz e d c  wszyst. i.m 
lite ra tu rę  p o p u la rn o -n a u k o w ą , da jącą w i adom ości z pun  stu 
dzenia naukow ego b łędne  lu b  p rzes ta rza łe . S e lekcja  ta m e ogra
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n icza siię do n iedopuszczan ia  tego ro d za ju  ks iążek, lecz. w ym aga 
system atycznego p ie le n ia  ks ię g o zb io ró w , t j .  usuw ania  l ite ra tu r y  
n a u ko w o -n ie a k tu a lin e j, p rze s ta rza łe j. D o tyczy  to  zwłaszcza tych  
d z ia łó w  p iśm ie n n ic fw a , w k tó ry c h  p u b lik a c je  szybko się d e a k tu a li-  
zu ją  w sku te k  czy to  pos tępu  w .edzy  (np . te c h n ik a  i  w  ogóle n a u k i 
stosow ane, f iz y k a , ch e m ia ), czy też p rze m ia n  życ ia  (np . soc jogra- 
fita, p u b lic y s ty k a  p o lityczn o -sp o łe czn a , p iś m ie n n ic tw o  in fo rm a 
cy jne  i t p . ) .

O b jaśn ię  to  k i lk u  p rz y k ła d a m 1'.
P o ls k i s ło w n ik  o r to g ra fic z n y  sprzed r. 1936, t j .  n iedostoso

w any do obow iązu jących  u chw a l K o m ite tu  O r to g ra f cznego P o l
sk ie j A k a d e m ii U m ie ję tn o śc i, in fo rm a to r  tu ry s ty c z n y  z la t po p rze 
dza jących drugą w o jn ę  św ia tow ą , p o d rę czn ik  ro ln ic z y  z czasów, 
gdy n ie  znano ; n ie  stosow ano nąw ozów  sztucznych  i  n ie  znano 
w spó łczesnych zasad m e lio ra c ji,  p o d rę c z n ik  ra d  o techn ikd  z p ie r 
w szych la t  ra d io fo n ii,  z b io ry  ustaw  i  rozpo rządzeń , k tó re  u tra c iły  
m oc p ra w n ą , b ig  ena poda jąca  p rzes ta rza łe  w skazan ia , op isy  k ra 
jó w  om aw ia jące  s tru k tu rę  us tro jo w o -sp o łe czn ą  sprzed la t k i lk u 
nastu  (zw łaszcza ty c h  k ra jó w , k tó re  u le g ły  p rz e w ro to m  p o lity c z 
n ym , w zg lędn ie  g łę b ie j s ęga jącym  p rzeob rażen iom  spo łecznym ) 
itp .  —  to  ks ią żk i w  b ib lio te c e  pow szechne j n ie  ty lk o  bezużyteczne, 
ale naw et szkodlliw e, w p row adza jące  w  b łąd  c z y te ln ik a , k tó ry  
w ty m  ty p ie  b ib l io te k i poszuku je  a k tu a ln y c h  w iadom ośc i z każde j 
d z ie d z in y  żyd a czy w iedzy . T o też  w  l ite ra tu rz e  n ie b e le try s ty c z n e j 
trzeba  zw racać baczną uwagę na ro k  w yd a n ia , k tó r y  w  w ie lu  w y 
padkach  a u to m a tyczn ie  zadecydu je  o p rzes ta rza łośę i ks ią żk i. T rz e 
ba. je d n a k  być w  k o n ta k c ie  ze zdobyczam i n a u k o w y m i: ta k  n p . 
w  dob ie  bom by a to m o w e j ks iążka  o atom ach s taw ia jąca ja k o  pew - 
n  k  n ie p od z ie ln o ść  a tom u  będzie  w  bib)' otece pow szechne j zupe ł
n ie  n iew skazana.

L iczn e  m o je  w ę d ró w k i po b ib lio te k a c h  całego k ra ju , k tó re  k ie 
dy in d z ie j om ów ię , w yka za ły , ja k  ba rdzo  zasada se le kc ji je s t za
n iedbyw ana  i  w  ty m  i w  n as tępnych  p u n k ta c h .

„ I I  g iena p o p u la rn a “  z r .  1890, „G o sp o d a rs tw o  w ie jsk ie  i do
m ow e“  z r. 1863, „P o d rę c z n ik  g e o g ra fii o jc z y s te j“  z r. 1892, „R a d y  
d la  rz e m ie ś ln ik a “  z r. 1884, to  p rzyk ła d o w e  k w ia tk i  z o b f i te j w ią 
za n k i p o p u la ry z a c ji w iedzy , z k tó rą  sp o tyka ła m  się w  d ru g im  
d z ies ięc io lec iu  n iepod leg łośc i w naszych b ib lio te k a c h  o św ia tow ych , 
tw o rzo n ych  p rzew ażn ie  z da ro w izn .

N ie  p o W n n y  się one o d ro d z ić  w od radza jących  scę b ib lio te k a c h .
i r z e c i  rz u t se le k c y jn y  p rzep row adza  się z p u n k tu  w id ze n ia  

p rz y d a tn o ś c i u ż y tk o w e j ks iążek  d la  dane j b ib lio te k i, .  .za rów no ze 
w zg lędu  na ich  p rz e d m io t, ja k  —  i to  p rzede w szys tk im  —  na p o -
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z iom  trudności:. K ró tk a  obow iązu jąca  w ty m  p u n kc ie  za^ 1? ™  
książką dob ra  i na m ia rę “ . N a m ia rę  m ozhw osc i c zy te ln iczych  

ś rodow iska . Sądzę, że najlepiej ob jaśn ią  to
z w spom n ianych  ju ż  wyizej w ę d ró w e k . „D u m a  o n l ite ra tu r y
skiego, „Ż y w o ty  pań  sw aw o lnych “  (u tw ó r  W asyczny ^ e r a t u r y  
fra n c u s k ie j) , „ A n h e l l i “  S łow ack iego  w  w yd a n iu  B ib l io te k i N a ro  
dow e j z obsze rnym i w stępam i k ry ty c z n y m i , ko m e n ta rza m i nauko  

vm i w  b ib lio te c e  ru ch o m e j na w s i poleski e j pos iada jące j szl ę 
pow szechną jednok lasow ą  n ie  w ym aga ją  b lizszego m a sa d m a n  a 
absu rda lnośc i tego ro d za j«  d o b o ru  „n a  m ia rę  . P rz y k ła d ó w  ta k ic h

m i“ Ć 7 w ,« a  p r z e . ie .k a  d o tyczy  s tr o n ,  °  « !
p rz y  nabyw an iu  ich , t j .  s w o b o d n y * w y b o rz e , w inna  ,
uw a -e  całość e lem en tów  sk ładow ych  (p a p ie r d ru k , lu s tra c ja  i tp . ) ,  
T c z e L  n L s te ty  w  obecnej p o w o je n n e j dob ie  m u s im y  zrezygno^
ta c T o b e c  ió ż n o ro d n y c b  tru d n o ś c i w yd a w n iczych , p rz y  so rto w a - 
n u m a te r ia łu  zb ió rko w e g o  na leży p rzede  w szys tk im  zw rocie  uwagę 
na sch ludność i  k o m p le tn o ść  egzem p la rzy , od rzuca jąc  k ^ ą z k i^ p o _  

da rte , p o p la m io n e , z w y rw a n y m i k a r ta m i, w og /  gtam i
dzeniam.:, k tó re  n ie  pozw a la ją  na dop row adzen ie  k  J  ^
n iezbędne j p rz y z w o ito ś c i, a także  od rzuca jąc  z^ k o “ Pleto^ aó r.

• u tw o ry  w ie lo to m o w e , k tó re  są n a g m in n ym  zjaw

k ' ,WN " l r ] y  tw a rd o  stać na s tanow isku , że M i  b ib lio te c z n a  .a juw
b u d z ić  szacunek  i d la  in s ty tu c ji i  d l .  . le b .e  same, b u d “ '
c lieć  w z ięc ia  je j do rę k i,  p rze czy ta n ia . N e  w zbudz i tych  ucząc 
n ie c h lu jn y  brudas, p rze c iw n ie , pog lądow o  nauczy c z y te ln i 
poszanow ania  k s ią ż k i, a n ie jednego  zraz i < <> °Tzy ‘ , .. ^
te k i (w m iastach  często cz y te ln ic y  w y k re ś la ją  s ę z b ib lio te k  po 
w szechnych z p o w o du  b ru d n y c h  zn iszczonych ks iążek).

T a  ie b y ły b y  g łów ne  zasady p rze s ie w k i w  s tosunku  do z b o ik t  
i innycb° ż r ó d c iw p iy  w u. d o s ta rc z a j,c ,e h  bibliotece g o t.w e B o  n ; . -  
te r .a lu  W e k o w e g o .  Z a b e zp ie cza j, one w pew ne, m .e z c  
ność ks ię g o zb io ru , n ie  u w zg lędn ia ją  je d n a k , z
go z pods taw ow ych  p o s tu la tó w  d o b o ru  ks iążek, k tó r y  ^  
re a lizo w a n y  je d y n ie  p rzy  sw obodnym  ic h  zakup ie , t j .  p la n o w o śc i

zb io ró w . * ,
•) Nie" należy iednak niszczyć ¿.kompletów » >!• P“ ». »  %

brym stanie, dadż, się dla in.
dawnictwami przestarzałymi mogą się zn F ,, znaleźć się mogą
r-ych bibliotek z p. w. historycznomaukowego.; Czasem * zaf£ ,
między nimi nawet cenne druki, tzw ia r' • wPyjątkiem obdartusów) 
dzenia w sprawie książek odrzuconych należy je lz wyją 
zabezpieczyć, ażeby je potem przekazać ustalonej zbiornicy.
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B ib lio te k a  p u b liczn a  -nie może być  p rzyg o d n ym  zb io re m  ks ią 
żek, naw et na jlepszych . K s ię g o zb ió r je j m usi być  budow any  i roz 
b u d o w yw a n y  w /g  zasad, k tó re  obow iązu ją  w każde j p ra cy , t j .  w /g  

' usta lonego  p la n u , k tó r y  w in ie n  odpow iadać je j  za łożen iom  i  zada
n iom .

Z adan iem  b ib lio te k  pow szechnych je s t s łużyć ce lom  sam okszta ł
cen ia  na s to p n iu  ś re d n im  i n iższym  (sam oksz ta łcen iu  wyższego 
s to p n ia  służą b ib lio te k i naukow e) oraz k u ltu ra ln e j ro z ry w k i. M u 
szą w ięc  one posiadać ks ię g o zb ió r o d p o w ia d a ją cy  obu zadan iom , 
t j .  z łożony  z Ii te ra tu ry *n a u k o w e j na ró żnych  s topn iach  p rzys tępno - 
ści, p rzew ażn ie  p o p u la rn e j w  d o b rym  sensie tego słow a, oraz l i te 
ra tu ry  ro z ry w k o w e j. i

P rzeznaczone do u ż y tk u  m asowego, pow szechn ie  dostępne, m u
szą uw zg lę d n ia ć  za in te resow an ia  i: p o trz e b y  ró żn ych  g ru p  ludnośc i, 
a w ięc m ieć  ch a ra k te r w  p e w n e j m ie rze  u n iw e rs a ln y  (spec ja lnym  
p o trze b o m , np . zaw odow ym , służą o d p o w ie d n ie  b ib l io te k i specja lne 
i  zaw odow e. ,

P ie rw szy  w ięc w ska źn ik  co do s tru k tu ry  z b io ró w  b ib li o te k  p o w 
szechnych —  to e n cyk lo p e d yczn y  ich  c h a ra k te r, u w zg lę d n ia ją cy  

-  różne  d z ie d z in y  p iś m ie n n ic tw a , a w  o b ręb ie  l i te ra tu r y  p o p u la rn o 
n a u ko w e j różne  d z ie d z in y  w iedzy . N astępny do tyczy  p ro p o rc ji po 
szczególnych s k ła d n ik ó w  ks ię g o zb io ru .

Przede w szys tk im  p ro p o rc ji dw óch  g łó w n ych  g ru p : b e le s try - 
s ty k i i l i te ra tu r y  n ie b e le try s ty c z n c j. W s k a ź n ik i teo re tyczne  są pod 
tym  w zg lędem  różne w ró żn ych  k ra ja c h , w  p ra k ty c e  je d n a k  wyso
kość obu g ru p  u k ła d a  się m n ie j w ięce j na 50%  z o d ch y le n ia m i 
za le żn ym i od w a ru n k ó w  lo k a ln y c h .

W ysuw ane p rzez te o re ty k ó w  p ra c y  ośw ia tow e j żądan ia  znacz
nego obn iżen ia  %  b e le try s ty k i ja k o  l i te ra tu r y  „n iższego  rzę d u “  m i
ja ło  się z re a ln y m i p o trze b a m i c z y te ln ic tw a  w y s tę p u ją c y m i w b i
b lio te k a c h  pow szechnych w szys tk ich  k ra jó w . N ie  docen ia ją  też 
pow ażnych  e lem en tów  ksz ta łcących , a p rzede  w szys tk im  k s z ta łtu 
jących  postaw ę cz ło w ie ka , k tó re  zaw iera  dob ra  b e le try s ty k a , (w y 
s tępu je  to  w yraz iśc ie  w  w ypow i edziach c z y te ln ik ó w , szuka jących 
w  b e le trys tyce  o d p o w ie d z i na różne  p ro b le m y  i  tra k tu ją c y c h  ją 
n ie raz  ja k o  l ite ra tu rę  n a u ko w ą , m a te r ia ł poznaw czy, da jący im  
w iedzę o życ iu  i  s tosunkach  na ś w ie c ie ).

N a d m ie rn e  pow iększan ie  d z ia łu  b e le trys tycznego , d o p row adza 
ne przez p ra k ty k ó w  n ie ra z  do 8 0 %  li w yżej. —  ze w zg lędu na n a j
w iększą  jego poczy tność  —  ró w n ie ż  n ie  je s t ra c jo n a ln e , p iśm ie n 
n ic tw o  n ie b e le trys tyczn e  zaw ie ra  b o w ie m  też d z ia ły  (np . p o d ró ż n i-  
c tw o , życ io rysy , p a m ię tn ik a rs tw o ), k tó re  cieszą się poczytnośc ią , 
ró w n ą  n iem a l b e le trys tyce , o i le  są dobrze  d o b ra n e .
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N ie ra c jo n a ln e  b y ło b y  to  te raz  zw łaszcza, gdy b ib l io te k i w  sto 
sunku  do zapóźn ionych  w nauce szko ln e j ro c z n ik ó w  spe łn iać  będą 
ro lę  zastępczą szko ły , p ra cu ją c  w  duże j m ie rze  pod  ką te m  p o trze b  
sam okszta łcen ia .

A  w ięc  5 0 %  p rz y  w ahan iach  od 4 5 %  do 6 0 %  b e le try s ty k i 
(łączn ie  z l ite ra tu rą  d la  dzieci! i  m ło d z ie ży  oraz poezją  i  lte ra tu rą  
d ram atyczną ) na leży uznać za ra m y n a jb a rd z ie j wskazane.

P ro p o rc ja  poszczegó lnych d z ia łó w  l i te ra tu r y  n ie b e le try s ty c z n e j 
m usi b yć  dostosow ana do w a ru n k ó w  m ie jscow ych  i  re a ln ych  po 
trze b . Jako w ska źn ik  o r ie n ta c y jn y ,  a w ięc  ro z c ią g liw y , m ożem y 
p rz y ją ć  następu jące lic z b y  w zakresie  d z ia łó w  g łó w n ych  (w /g  k la 
s y f ik a c ji d z ie s ię tn e j).

G rupę  n a jlic zn ie jszą  zazw yczaj s ta n o w i dz ia ł o b e jm u ją cy  h i 
s to r ię  w raz  z życ io rysa m i, p a m ię tn ik a m i o raz geog ra fię  w raz  z l i 
te ra tu rą  k ra jo zn a w czą  i p o d ró żn iczą , a w ięc  d z ia ł s to ją cy  częścio 
w  o na pog ra n iczu  m iędzy  b e le try s ty k ą  a l ite ra tu rą  naukow ą  ja  
ju ż  zaznaczyłam  —  cieszący się n a jw iększą  z re g u ły  n ie m a l p o czy t- 
nością ; w yznacza m u  się p rz e c ię tn ie  18— 2 0 % .

N astępną z k o le i g ru p ę  s tanow ią  n a u k i spo łeczne (so c jo lo g ia , 
p o lity k a  i  zagadn ien ia  u s tro jo w e , e ko n o m ia  łączn ie  ze spó łdz ie l 
czością, p ra w o , a d m in is tra c ja  i  sam orząd, w ychow an ie  i tp . )  o raz 
n a u k i stosow ane, p ra k ty c z n e  (te c h n ik a , rze m io s ło , hande l i  p rze 
m ys ł, gospodarstw o  w ie js k ie  i  dom ow e, h ig ie n a  i  le czn ic tw o  i tp - ) -  
P rzy jdz ie la  się im  o ko ło  8 %  na ka żd y  d z ia ł g łó w n y .

W  n iższym  odse tku  w ys tę p u ją  n a u k i ścisłe (m a te m a tyka  i  p rzy  
roda ) —  4 % — 5 %  oraz l ite ra tu ra  (h is to r ia  i te o r ia  l i te ra tu r y ,  k r y 
tyka ) i s z tu k i p ię kn e  (s z tu k i p las tyczne , m uzyka , śp iew , te a tr  itp .)  
po 2 % — 4 % . N a js ła b ie j (po 0,5 do 1 ,5 % ) re p e rzen tow ane  są na 
ogół f i lo z o f ia ,  re lig ia , językoznaw stw o . D z ia ł o g ó lny  p o d rę czn y , za
w ie ra ją cy  m . in .  l ite ra tu rę  in fo rm a c y jn ą  (e n cyk le p e d ie , b ib  hogra  
f ie , in fo rm a to ry ,  p o ra d n ik i itp .)  tw o rz y  się w w ysokośc i od 1 do 
3 % , za leżn ie  od w ie lk o ś c i i  f in a n s ó w  b ib lio te k i ( je s t to  l ite ra tu ra  
na ogół kosz tow na) o raz od in n y c h  w a ru n k ó w  (np . od tego czy b i
b lio te k a  posiada czy te ln ię  do  ko rzys ta n ia  z dzi a łu  tego na m ie jscu .

Jak zaznaczyłam , są to  lic z b y  o r ie n ta c y jn e , k tó re  u legać m ogą 
znacznym  w a h a n io m ; w yznacza ją  one je d n a k  pew ne 1-nie k ie ru n 
kow e  p rz y  g ro m a d ze n iu  ks iążek , rzuca ją  też św ia tło  na s tru k tu rę , 
ja ką  p o w in ie n  ks ię g o zb ió r pos iadać w  p rz y b liż e n iu .

S treszcza jąc: pods taw ow ą  w y tyczn ą  g rom adzen ia  i  u z u p e łn ia 
n ia  ks ię g o zb io ru  b ib lio te czn e g o  je s t

n ie  ilo ś ć . lecz jakość.
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Z założeniiTYego w y p ły w a  szereg da lszych w tó rn y c h  wskazań. 
INależy w p row adzać  ty lk o  k s ią ż k i: w a rtośc iow e , n a u ko w o -a k tu a ln e , 
,„na m ia rę “ , m ożl w ie  dobrze  w ydane, a p rzede w szys tk im  pow aż
n ie j n ieuszkodzone.

K s ią ż k i zaspakające na leżyc ie  p o trze b y  sam okszta łcen ia  i  ro z 
r y w k i  k u ltu ra ln e j,  odpow iada jące  w ie lo s tro n n y m  za in te resow an iom , 
t w ięc  ra c jo la n ie  i  p la n ow o  dobrane .

W anda D ąbrow ska .

Z A G A D N IE N IE  C ZY TE LN IC TW A 1)

Zagadnienie czytelnictwa wśród dorosłych nabiera dzisiaj szczególnego 
znaczenia, ważności i konieczności szybkiego i planowego rozwiązania i po« 
wiązania z ruchem oświatowo»kulturalnym i wszystkimi formami i rodzą» 
jami prac w oświacie dorosłych.

Zagadnienie to nabiera znaczenia państwowego. Bo zważmy: jeśli jed» 
nostka uznana jest jako pełnowartościowa i równouprawniona w decydowa» 
niu o sprawach życia publicznego na zasadzie równego udziału wszystkich 
w  życiu publicznym, to musi być do tego przygotowana intelektualnie i kul» 
turalnie.

Państwo więc i samorząd terytorialny’ muszą przygotować warunki dla 
tych, którzy są poza szkołą i z różnych względów ukończyć jej nie mogli; 
dla tych, którzy ukończyli szkołę powszechną pełną lub niepełną i dalej 
kształcić się nie mogą z powodu znikomej ilości szkół średnich (wieś); dla 
tych, którzy pracują zawodowo i dalej się nie kształcą (świat pracy); i dla 
tych, którzy ukończyli szkołę, a chcą dokształcać się dalej.

Państwo i samorząd jednak w najbliższych kilku latach najprawdopo» 
dobniej nie zdołają zapewnić szerokim maspm ludności możności ukończenia 
nie tylko szkoły średniej (jedna w każdej gminie), ale nawet pełnej szkoły 
•powszechnej z powodu braku budynków, izb lekcyjnych i kadr nauczyciel» 
skich. W  hierarchii zaspakajania potrzeb w skali państwa, po ogólnych zni» 
■szczeniach w zakresie wszystkich gałęzi naszego życia, nie wiadomo, na któ» 
rym miejscu znajdzie się szkolnictwo i oświata. Te same może względy bud» 
żetowe nie pozwolą nam także zapełnić luki gęstą siecią szkół i kursów do» 
ksztalcających celem uzupełnienia kształcenia. Pamiętajmy jeszcze i o tym, 
że brak jest nauczycieli, że nauczyciel szkoły średniej czy powszechnej może 
tylko cząstkę swego czasu poświęcić oświacie dorosłych, a specjalnych eta» 
tów nauczycielskich dla szkół i kursów dokształcających jeszcze nie mamy.

') Skrót referatu, wygłoszonego na konferencji instruktorów oświaty 
i kultury dorosłych w Kuratorium O. S. Pomorskiego w Toruniu.
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Oczywiście, ¡'prócz systematycznego kształcenia i dokształcania przycho
dzą nam tu z pomocą różne formy i rodzaje pracy kulturalno-oświatowej, 
mianowicie: słowo żywe i drukowane, świetlice, teatr, radio, kino, wycieczki, 
wystawy, muzea.

Z  form i środków, jakimi w chwili obecnej rozporządzamy w oświacie 
dorosłych, na pierwszym planie jest s ł o w o  ż y w e  i d r u k o w a n e .  
Słowo drukowane winno być stosowane i wykorzystane, przez wszystkich 
oświatowców; praktycznie mogą zeń i p o w i n n i  k o r z y s t a ć  
w s z y s c y .  Każda bowiem forma pracy oświatowej rozwijać się będzie 
dzięki stosowaniu słowa drukowanego. Słowo drukowane to podręcznik, 
książka, czasopismo. Ponieważ w oświacie dorosłych książka i gazeta jest 
powszechnym i ważnym narzędziem pracy, zastanówmy się nad sprawą sto
sowania planowo zorganizowanego korzystania i upowszechnienia s owa
drukowanego.

Zagadnienie czytelnictwa możemy rozpatrywać łącznie z celem, progra
mem i istotą oświaty dorosłych, gdyż stanowi jej istotną -częsc oraz reali
zuje częściowo cele nakreślone, oświacie dorosłych. Dlatego sądzę, ze nie 
należy tego zagadnienia rozpatrywać jako czegoś samodzielnego i oderwa
nego. Wszyscy zgodzimy się z tym, że nie może być upowszechnienia kul
tury i demokratyzacji życia bez upowszechnienia książki.

Przez właściwie zorganizowane czytelnictwo chcemy: (1) zwalczać anal
fabetyzm i nie dopuszczać do powrotnego analfabetyzmu, (2) uzupełniać 
braki wykształcenia, (3) zaspokoić potrzeby intelektualne i kulturalne czło
wieka, (4) pomagać w systematycznym, dokształcaniu, (5) umożliwić zrozu
mienie istotnych przemian i przeobrażeń politycznych, terytorialnych, spo
łecznych, gospodarczych i kulturalnych, tworzącej się w naszych oczach 
epoki, (6) wdrożyć do ciągłego i stałego samowychowywania się, (7) po
móc w dźwiganiu się człowieka i kształtowaniu jego osobowości, (8) zapo
znać z rozwojem, postępem, dorobkiem i tworzeniem kultury polskiej.

Upowszechnienie czytelnictwa, do którego zdążamy, to jednak me bierna 
konsumeja książki i zwiększenie obiegu jej w bibliotece, i w masach; a e 
stałe, ciągłe i planowo zorganizowane oddziaływanie oświatowo-wychowaw
cze poprzez czytelnictwo, na kształtowanie się i wychowywanie jednostki.

Jeśli takie zadanie, nakreślimy czytelnictwu do spełnienia, a stronę orga
nizacyjną dobrze przemyślimy i przeprowadzimy, jeśli powiążemy i zespoli
my czytelnictwo z jego ośrodkiem dyspozycyjnym w powiecie, mianowicie 
z Powiatową Centralą Biblioteczną, bibliotekami gminnymi, społecznymi 
i podstawowymi formami oświaty dorosłych, a całość organizacji czytelni
ctwa powierzymy Powiatowej Centrali Bibliotecznej, instruktorowi oświaty 
i kultury dorosłych lub specjalnemu instruktorowi czytelnictwa w powiecie, 
to zagadnienie czytelnictwa nabierze cechy zorganizowanej, planowej i cią
głej akcji oświatowo-wychowawczej oraz trwałej formy pracy oświatowej. 
Wówczas zajmie ono poczesne miejsce w oświacie dorosłych, ożywi i pod-
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niesie poziom prac we wszystkich formach i placówkach kulturalno*oświato* 
wych, a poszczególne, formy oświaty dorosłych, prowadząc swą pracę 
w oparciu o książkę i czasopismo, tym samym rozwiną czytelnictwo w swojej 
placówce oświatowej.

W  związku z zadaniem, jakie stoi przed czytelnictwem, każdy powiat 
winien opracować szczegółowy plan działania w zakresie organizacji czytel* 
nictwa i metodę działania w oparciu o instruktora oświaty dorosłych, Po« 
wiatową Centralę Biblioteczną i zapląnowaną sieć biblioteczną. Sprawa nie 
prosta, wymagająca czasu, wielu zabiegów, narad, uzgadniania, współdzia* 
łania z organizacjami społecznymi, korespondencji, regulaminów, instrukcji, 
a przede wszystkim o d p o w i e d n i e g o  c z ł o w i e k a  w powiecie, 
kierownika tej pracy —  powiatowego instruktora czytelnictwa.

Ponieważ naszym narzędziem pracy jest książka, to znikoma obecnie 
ilość książek w księgozbiorach nakłada na nas obowiązek umiejętnego go« 
spodarowania książką w myśl hasła z artykułu W . Dąbrowskiej: „Każda 
książka w Polsce musi pracować" i „Każdy obywatel kraju winien mieć moż* 
ność korzystania z każde,j książki potrzebnej mu do pracy“ .

Organizacja czytelnictwa w powiecie wśród dorosłych musi być uwa> 
runkowana i poprzedzona zbadaniem stanu i możliwości środków, jakimi 
rozporządzamy w powiecie, a więc stanu księgozbioru Pow. Centrali Biblio* 
tecznej i innych bibliotek, jego przydatności i wartości użytkowej, doboru 
książek oraz organizacji wewnętrznej biblioteki. Środki, jakimi rozporządza* 
my, to siły ludzkie i fundusze, która są podstawą działania.

Następny etap pracy to zbadanie terenu, placówek oświatowych i moż* 
liwości wciągnięcia ich do ogólnej akcji zorganizowanego czytelnictwa 
(uniwersytety ludowe, robotnicze, powszechne, zespoły przysposobienia roi* 
niczego, spółdzielczego, samorządowego, zespoły artystyczne, świetlice, orga* 
nizacje oświatowe i młodzieżowe). Z  tą praca związana jest również sprawa 
wyszukania pracowników oświatowych, bibliotekarzy, przodowników oraz 
ich przeszkolenia.

W  organizacji czytelnictwa na pierwszy plan wysuwa się osoba biblio* 
tekarza na szczeblu powiatowym, potem gminnym i gromady wiejskiej; na* 
stępnie gminnego instruktora (referenta) oświaty dorosłych, kierownika świe* 
tlicy oraz organizatorów i przodowników zespołów dobrego czytania, ze* 
społów przysposobienia rolniczego itp.

To właśnie będą ci pracownicy, którzy bezpośrednio kierować będą 
czytelnictwem, informować, udzielać rad i wskazówek, organizować wieczory 
dyskusyjne, głośne piękne czytanie, recytacje, wieczory literackie, sądy lite* 
rackie, sądy inscenizowane, sądy nad książką, nad postacią i autorem, wy* 
stawy książki, gry literackie, zespoły dobrego czytania książki i zespoły sa* 
mokształceniowe.

Będą to formy i metody pracy z książką, które mają doprowadziś do 
szczy i owego punktu czytelnictwa, którego motorem ma być chęć zdobywa* 
nia wiedzy, czynna postawa wobec życia i książki oraz wola działania. • 
20  W ilhelm  Kochalskl.



PRZY PRACY \

PO ROCZNEJ PRACY W  POW IECIE C H E ŁM IŃ S K IM

Leży przed nami ostatni rejestr zaczątków b ib lio tek z całego powiatu. 
Mamy przed sobą obrachunek wysiłku od początku pierwszego roku pracy 
w Polsce odrodzonej. Dzięki spisowi b ib lio tek możemy rozpatrzyć dorobek 
biblioteczny, omówić w ysiłk i i ustalić pewne wytyczne na przyszłość.

Nasz powiat chełmiński najbardziej'został oczyszczony z książki poi* 
skiej. Rozpoczęliśmy pracę biblioteczną od podstaw. Większość szkół i or* 
ganizacyj nie posiadała ani jednej, książki. Tó, co jest, to nowa zdobycz. 
Wszystkich bibliotek w całym powiecie zarejestrowaliśmy 58. Szkolnych 
i innych, tzn. bibliotek stronnictw politycznych i organizacyj młodzieżowych 
razem. Najmniejsza biblioteka liczy 12 tomików. Największa 416.

Bibliotek, posiadających do 25 tomów, jest 17, z tego szkolnych 15 i in* 
nych 2; posiadających do 100 tomów jest 30, z tego szkolnych 22 i innych 8; 
posiadających powyżej 100 tomów jest 11, z tego szkolnych 6 i innych 5; 
razem szkolnych 43 i innych 15.

Pierwszych'15 bibliotek szkolnych —  to zbiórki podręczników szkob 
nych, nowel Konopnickiej, Sienkiewicza itp.; stanowią one własność prze» 
Ważnie niżej zorganizowanych szkół. Drugi rodzaj bibliotek, podobie jak 
Pierwszy, zawiera nowelki i podręczniki i część beletrystyki. Są to biblio* 
teki w szkołach a  3— 4 nauczycielach ¡ biblioteki organizacyj młodzieżowych. 
Ostatni rodzaj bibliotek —  to te, do których wróciły, cudem zachowane, 
książki.

Kuratorium Okręgu Szkolnego Pomorskiego zrobiło dobry początek. 
Przeiz kilka pierwszych miesięcy napływały paczki z książkami do inspekto* 
ratu szkolnego. Były to podręczniki, nowelki, lektura dla dzieci i książki 
Pedagogiczne. Każda szkoła otrzymywała pewien komplet książek oraz map 

,  i innych pomocy. W  miarę stabilizowania się warunków zaczynały napływać 
książki znalezione, zebrane i ofiarowane. Niektóre szkoły powszechne fta* 
kich, jest niestety, mało), zachowały większe zbiory książek uczniowskich 
i nauczycielskich; i te właśnie szkoły posiadają poważniejszy zaczątek bi* 
bliotfk. Część książek pochodzi z zakupu i ze „święta książki .

Zakupiono książek na ogół mało. W  pierwszym roku społeczeństwo nie 
mogło zbyt wiele interesować się bibliotekami. Według spisu wszystkich 
książek w powiecie jest 4108 tomów. Czytelników 4024. Ludności zaś w po* 
Weciei jest 53. tysiące. Zainteresowanie czytelnictwem jest duże. Oprócz za* 
rejestrowanych czytelników są jeszcze niezapisani, którzy między sobą wy* 
nńeniają książki prywatne.

Z  powyższych danych wynika, że powiat jest jeszcze bardzo mało za* 
■opatrzony w książki. Powiat chełmiński należy do tych, które trzeba spec 
cjalnie wziąć pod uwagę przy rozdziale subwencji pieniężnych dla bibliotek
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ze względu na wieloletnie i tendencyjne tępienie książki polskiej. Naj« 
ważniejsze wytyczne ,w odbudowie bibliotekarstwa w powiecie byłyby na* 
stępujące: 1) zaopatrzyć biblioteki w formularzu, a przede wszystkim w księ« 
gi inwentarzowe; 2) dostarczyć instrukcyj jednolitego prowadzenia biblio« 
tek; 3) kształcić bibliotekarzy i wzmóc w społeczeństwie propagandę na 
rzecz bibliotek.

Z  rozwojem bibliotek musi nastąpić odpowiednie1 i jednolite prowadzę« 
nie księgowości. Jak dotąd, to każdy bibliotekarz radzi sobie jak może: 
i umie. Są inwentarze sporządzone w zeszytach cieńszych i grubszych, ma« 
łych i dużych. Odpowiednią księgę inwentarzową trudno jest zdobyć biblio« 
tekarzowi z braku pieniędzy i druków. Uważam, że każda biblioteka w po« 
wiecie' powinna otrzymać księgę inwentarzową i inne formularze z Minister« 
stwa Oświaty —  podobnie, jak się otrzymuje dzienniki lekcyjne.

Dobrze zaprowadzony inwentarz uchroni bibliotekę przed rozproszę« 
niem książek, stworzy zaufanie otoczenia do poczynań bibliotecznych. Ma« 
jątek społeczny, wpisany do trwalej księgi, daje społeczeństwu gwarancję 
dobrej gospodarki; prócz tego _ zmuszą  ̂ czytelnika do troskliwej opieki nad 
książką.

Dopóki nie będzie fachowo wyszkolonych bibliotekarzy, trzeba zaopa« 
trzyć biblioteki w odpowiednia i jednolite instrukcje. Władze bibliotekarskie 
i organizatorzy placówek oświatowo«bibliotekarskićh muszą zainteresować 
tą sprawą samorząd i szersze warstwy społeczeństwa. Do tego trzeba wyko« 
rzystać wszelkie zebrania gromadzkie, sołtysów, i wójtów, posiedzenia rad 
gminnych i powiatowych. Biblioteka musi wyrobić sobie w społeczeństwie 
prawo obywatelstwa. W  tym celu należy wykorzystać tydzień książki i dać 
na ten czas odpowiedni program, w którym weźmie: udział całe społeczeń« 
stwo, a nie tylko organizatorzy, szkoły i władze oficjalne. W  Polsce wy« 
phodzi bardzo dużo pism codziennych, tygodników i miesięczników, a dla« 
czego tak mało jest artykułów o bibliotekach w prasie popularnej?

Rzymianie domagali się chleba i igrzysk, a my obok chleba i teatru do« 
magamy się k s i ą ż k i !

Mieczysław Konopka.

22



S z t u k a  w  y c h o w u j ą c a

K R O N IK A  W  P L A N O W A N IU  PRACY A R TY S TY C ZN E ]
(dokończenie)

Rozdział drugi oznaczymy cyfrą I I  i tytułem: „Prace arty
styczne w  latach 1939-1945“ . Opiszemy w mm wszystko, ;co 
z, zakresu prac artystycznych było robione w  latach wojnsy. Dzia- 
łalność ta szła — jak wiadomo — diwiema dtogami: Jagailną , 
przez okupanta uznawaną, i nielegalną, konspiracyjną. Do uzna
wanych należały na pewnych terenach ochotnicze chóry lub or 
kiestry, działające pod firmą kościelnych, paraflalnycjh, oraz. ze
społy teatralne, urządzające przedstawiiielnia, jasełkowe, pasyjne, 
kukiełkowe itp. W  niektórych miejscowościach urządzały rów
nież imprezy artystyczne organizaicjie charytatywne nip. Rada 
Ćłówtna Opiekuńcza (R.G.O.). Konspiracyjne, nielegalne lmppe- 
zy artystyczne odbywały się dla specjalnie zaproszonych g°sa 
w mieszkaniach prywatnych, w gmachach szkolnych pod po
krywką nauki na kursach, na wycieczkach, a także w  lasach dla 
człon/ków' organizacyj niepodległościowych i partyzantów. >y 
ły to czytane uryw ki sztuk teatralnych,, la nawlet całe przedsta
wienia, koncerty wokalnie i instrumentalne solistów i złespolow, 
pokazy tanecznie itp. Wszystkie te przejawy konspiracyjnej! i „Le
galnej“  działalności należy zebrać, ząnotować z podaniem na
zwisk biorących w' niej udział ludzi, tytu łów  wfykonywaiiyyclh 
utworów muzycznych lub teatralnych, ilości przedstawień 
koncertów i u'arest niciząicydi w nr-ch osób. Jeiżelli są jakie parnią 
k i  dotyczące tego okresu pracy (zaproszenia, ogłoszenia, bile
ty), należy je zabezpieczyć i  — o ile możności: doiląc y  c ■ o
„K ron ik i“ , gdyż będą omie posiadały wielką wartość dla histo
ryka tego ciężkiego dla nasi okresu. W  rozdziale tym można na 
Wet specjalnie szerzej opisać charakterystyczne szczegóły prac 
artystycznych w komispiracjlii, jak sposoby organizowania imprez,, 
spraszania na me gości oraz zabezpieczenia idh przed nagłym
najściem, Niemców1 itp. , , , . . „

Jeżeli, ma' terenie jakiejś miejscowości; przez cały okres Wojny 
i okupacji, nie prowadzono prac -artystycznych i nie organizo
wano imprez), to wówcizas opuści się w „Kronice dały teni ro,zh 
dział, a zacznie się nowy (IH -c i) zatytułowany: .Prace artystycz
nie w Polsce Odrodzonej od dnia (podlać datę1 wyzwolenia miej
scowości)“ ? Na początku tego rozdziału należy zlwięźle oppsac
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14.X Cześć Bohate- 1) Słowo wstępne Stanisław Błażyk, sołtys,
r o n i -  wieczór- 2 ) Odczyt—Bohate- J. Puszek, prezes „Wici"
nica rowie naszej wsi . „

3) Chór—pieśni par- dyryg. Michał Dąb. org.
tyzantów •

4) inscenizacje-Prze- reżyser Józef Woźniak,
kwitaly pęki i Je- naucz.
dzie w las ułan

5) Orkierstra— Wią- kapelm. Stefan Grądski
zanka pieśni żot-
nierskich • -V ■ .

'pierwszą imprezę artystyczną po wypędsenieu okupanta zorga- 
niiźłowamią w dartej mlieijiscowościi, podając jej kierawtnika :i< wyko
nawców, program w pędniym brzmieniu, liczbę widzów hltp. 
Pierwsza impreza artystyczna w Polsce Odrodzonej zasługuje 
bowiem na szczegółowe potraktowanie. Następne .imprezy arty
styczne mogą już być bieżąco notowairte w „Kronika“  według 
specjalnego, uproszczionteigoi w,zo'ru, aby nie zabierały zbyt w iek 
czasu. Dlia ułatwienia roboty prowadzącemu „Kroniikę prąci alr- 
tystyczmycih“  podajemy schemat według którego można ją pro
wadzić. W  tym cielu porobimy rubryki na wewntętlrzlmycb stnof 
nach kart zeszytu (a więc p r z e  k  ic a ł ą s z e r o k  o ś ć 
2 s t r o n) i  stopniowo będziemy zapisywać W  nich danie 
o imprezach w kolejności Latt, według poiniiższergo wzoru:

W  uwagach można podać zwięźle różne szcizegóły ntae miesz- 
,cząc(e się w innych rubrykach, in|p. że knpiiaza. była1 urządzona 
wspólnie przeiz ochotniczą straż pożarną, koło młodzieży wiej
skiej. i kółko roiłmicze, żei sprawiono mową kurtynę itp. Inne in
formacje bardziej ogólne o  charakterze opilsowym będżie można 

‘zlaniotoWać po zakończeniu roku kalendarziowlego pisząc j|e przez 
całą szerokość strony, wzgl. obu stron, a następny .roik rozpo
czynając od nakreślenia nowych rubryk.

Jeżeli będziiemy prowadzili w podobny sposób systematycz
nie i  przezi dłuższy cizas ,7Kron!ikę prac artystycznych“ , to nowo-
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przybywający do poszazetgólny-th miejscowości' pradownilcy ter 
atralnli i  muzyczni nue będą w  -tym pierwszym okresie bezradni, 
bo przy jej pomocy -poitilafią się szybko zorientować w' przesz- 
łośdi artystycznej środowiska i wnet przystąpić do- roboty. 
..K ron ik i prac .artystycznych“  prowadzone w  różnych środow i
skach i- w  -różnych organizacjach przez kilka, lait dadzą wreszcie 
pracownikom, badającym te .zagadnienia- w  sposób naukowy, 
tak niezbędne, a podstawowe informacje, bez ktonycih jalkiekol- 
wlilek prącie badawazo-naukó we -są nie do pomyślenia. „K ro m k i 
te pozwolą również na odpowiedzialne płanoWaniie prąci arty
stycznych w  zespole, w  poszczególnych mliie-jsco-wosci-ach lu t 
też w  szerszej skali, udzielając do te-go potrzebnych danych. 
Jeżeli jeszcze uwzględnimy, że porządnie prowadzoną „K ro  
rii-ka prac -artystycznych“  może stać się także kopa ,mą, w ia  o-mor 
Ści dla badacza przejawów żydiaogólnokulturalnego, a a wie 
lu ludzi w  podeszłym, w ieku wspaniałą pamiątką ich mło.dz.Ln- 
ćlzjych wly-czlynów, to  pracownicy oświatowo-artystyeąm pow inni 
wziąć sobie do- serca tę sprawę i od razu, be.z zwlekania p-rzys ą- 
piiić do- -jej założenia, -a następnie systematyclznego prowadz-enlia. 
luz dziś możemy podać do wiadomości, że istnieje p ro jek t urzą
dzenia w roku 1948 Konkursu na -najlepiej prowadzoną „K ro 
nikę prac artystycznych“  z W artościowymi nagrodami oir-aiz moż
liwością drukowania wyróżnionych opracowań, cio po-Wiinno 
ttać się dodatkową zachętą. Teofil M atejko.



W ID O W IS K A  T E A T R A L N E .

M am y ju ż  w iosnę. D la  te a tru  now e o tw ie ra ją  się m oż liw ośc i- 
W ie le  jest s łusznych pow o dó w  k u  tem u , aby te a tr  w yszed ł w  ty m  
o k re s ie  z dusznych sal i  p rze n ió s ł się na \?o lne p o w ie trze . N ie  od 
rzeczy będzie  p rz y p o m n ie ć , że p o c z ą tk i tw ó rczo śc i d ra m a tyczn e j 
w iążą się z w id o w is k a m i, ja k ie  się o d b yw a ły  na w o ln e j p rz e trz e n i 
k u  czci boga D ion izosa , że w  m ia rę  ro z w o ju  s z tu k i d ra m a tyczn e j 
a rc h ite k c i w y k o rz y s ty w a li w ła ś c iw o ś c i. te re n u , aby na  w zgórzach 
i  a m fite a tra ln y c h  w zn ies ien iach  pom ieśc ić  ja k  na jw iększą  ilość  
W idzów , że te a tr od za ran ia  swego is tn ie n ia  b y ł sztuką, k tó ra  n a j
w iększe w p o ró w n a n iu  z in n y m i za jm ow a ła  masy lu d z i i  k tó re j za
leża ło  na ty m , aby te  masy w  w id o w is k u  te a tra ln y m  uczes tn iczy ły .

O b o w ią zk ie m  każdego dzia łacza te a tra ln e g o  i  dziś je s t udos tęp 
n ić  w id o w is k o  ja k  n a jw ię kszym  zespołom  lu d z k im . Jeś li w  ro zw ią 
zan iu  tego zagadn ien ia  w  naszych w a ru n ka ch  b y ły  tru d n o ś c i p rzed  
w o jn ą  za rów no w  m ias tach  ja k  i  na w si, ty m  w iększe są dziś. D uże 
są je d n a k  te tru d n o ś c i w  okres ie  je s ie n i i  z im y , zm n ie jsza ją  się 
w  czasie pogodne j w iosny  i  la ta .

N ie  ty lk o  je d n a k  od leg łe  tra d y c je  k ie ru ją  uw agę na w id o w iska  
na w o ln y m  p o w ie trz u , ale też i  to , że w ie le  naszych ro d z im y c h  ob
rzę d ó w  lu d o w y c h  m oże b yć  w o d p o w ie d n io  p rz e tw o rz o n y c h  te r 
m ach te a tra ln y c h  tem a tem  w sp a n ia łych  w id o w is k  p o d  g o łym  n ie 
bem .

N ie  je s t nam  też w  dz is ie jszych  p o w o je n n ych  s tosunkach obo
ję tn e , że w  p rz y g o to w a n iu  ta k ic h  w id o w is k  m us i zazw yczaj b rać  
u d z ia ł dość duża ilo ść  w yko n a w có w . U zasadn ia liśm y szerzej w  a r
ty k u le  „T e a tr  w obec now ych  zadań“ 1), że zależeć nam  p o w in n o  na 
tyna, aby w  ob ręb  bezpośredn iego  o d d z ia ływ a n ia  ^teatru (n ie  od 
s tro n y  w id za  ty lk o ,  ale od s tro n y  a k to ra , reżysera czy innego  ro 
dza ju  w sp ó łw yko n a w cy ) wyciągnąć m o ż liw ie  dużą ilo ść  lu d z i. C ho
d z i nam  tu , k ró tk o  m ó w ią c , o w ychow aw cze  w a rto śc i ro b o ty  tea
tra ln e j.

P o w ie  k to ś , że są i  u je m n e  s tro n y  w id o w is k  pod  g o łym  n iebem : 
w id z o w i t ru d n ie j siię s k u p ić  i  poddać bezpośredn iem u o d d z ia ływ a 
n iu  s z tu k i; re p e r tu a r  w id o w is k  je s t o g ra n iczo n y ; pew nego ty p u  
u tw o ry , p o d o b n ie  ja k  u tw o ry  m uzyczne na zespoły k a m e ra ln e ,2) 
w ręcz  n ie  nada ją  slię do p rze d s ta w ie ń  na w o ln y m  p o w ie trz u . A le  te 
s tro n y  .u jem ne w y ró w n u ją  w a rto śc i inne . P rz y  w łaśc iw ym  te m a to w i

1) „Praca Oświatowa“ N r. 4 z ,r . b.
2) Muzyka kameralna —  kwartety albo inne zespoły muzyczne, przezna* 

vzone (. 'a sal niezbyt obszernych; muzyka pokojowa, nieorkiestralna.
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w id o w iska  i  o d p o w ie d n io  p ię k n y m  w ybo rze  tła , p rz y  u m ię ję tn y m  
w y k o rz y s ta n iu  tego t ła  p rzez reżysera będz iem y św ia d ka m i rzeczy 
d z iw n e j: osob liw e j w sp ó łg ry  z a k to ra m i p rz y ro d y  samej łu b  a rc h i
te k tu r y  za b y tko w ych  b u d o w li. U cze s tn icy  ta k ic h  w id o w is k  zapewne 
n ie jedną  p rz e ż y li ch w ilę , gdy czar p rz y ro d y  lu b  rzeczyw is tość 
p ra w d z iw e j a rc h ite k tu ry  po tę g o w a ły  w rażen ie  p ra w d y  tego, co się 
p rz e d  ic h  oczym a ro zg ryw a ło , i doznaw a li w zruszeń este tycznych , 
ja k ic h  n ie  b y ł w s tan ie  w yw o ła ć  żaden z a r ty s tó w -d e k o ra to ró w  
te a tra ln ych .

Zauw ażyć je d n a k  na leży, że p rzyg o to w a n ie  w id o w is k a  na w o l
n y m -p o w ie trz u  w ym aga w iększego w y s iłk u  o rg a n iza to ró w , n iż  p rz y -  f 
g o tow an ie  p rze d s ta w ie n ia  w  te a trze  za m kn ię tym . D la tego  tem u , k to  
jeszcze z ty m  zagadn ien iem  n ie  m ia ł do czyn ien ia , n ie 'ra d z ilib y ś m y  
rozpoczynać  od rzeczy tru d n y c h , co mogą z raz ić  n a d m ia re m  spraw  
i  p rze c iw n o śc i, k tó re  trzeba  pokonać.

Zacząć p ró b y  ta k ic h  w id o w is k  m ożna b y  od rzeczy sk ro m n ych : 
od w ie czo rn ic  p rz y  ogn isku  na ja k ie jś  ła d n e j p o lan ie . P rz y k ła d e m , 
ja k  ta k ie  „o g n is k a “  o rgan izow ać, m ogą być  dośw iadczen ia  h a rce rzy . 
P rz e w id z ia n y  z g ó ry  p ro g ra m  p ie śn i, u m ó w io n y  te m a t gaw ędy, 
u ro zm a ice n ie  p ro g ra m u  za rów no  in d y w id u a ln y m i ja k  i  z b io ro w y 
m i re c y ta c ja m i w ie rszy , o p o w ia d a n ia m i o k ra szo n ym i h u m o re m , in 
scen izac jam i p ieśn i lu b  tanecznym i p o ka za m i —  to  szk ic  ta k ie j w ie 
czo rn icy  p rz y  ogn isku . Z n a jd z ie  się zapew ne k to ś , co z ręcznym i 
za p o w ie d z ia m i pow iąże  p ro g ra m  w  całość. A  o m a te r ia ł d la  w y p e ł
ni eniia p ro g ra m u  chyba n ie tru d n o . D ziś, gdyby  naw e t n ie  b y ło  m o
ż liw o śc i ko rz y s ta n ia  z daw nych  ro c z n ik ó w  „T e a tru  L u d o w e g o “  v  
pod o b n ych  czasopism , p rz y p o m n ie n ie  poczynań p rze d w o je n n ych  w 

'*• te j dziedziem  e da o rg a n iza to ro m  b o g a ty  m a te r ja ł, k tó r y  na n ie je d n ą  
s ta rczy w. eczorn icę . P rz y p o m n ijm y  sobie od w ie lu  ła t  n ie  śpiewane 
p ie śn i, n ie m ó w io n e  w iersze , n ie w yko n yw a n e  tańczę na rodow e , 
w c ią g n ijm y  m o ż l.w ie  dużągrom adę lu d z i w  ja k  n a jp ię kn ie jsze  o p ra 
cow an ie  w ie czo ru , a tru d  się o p ła c i. O toczen ie  p rz y ro d y  i czar ogn - 

, ska pom ogą nam  w naszych zam ie rzen iach . D am y za rów no  sob e 
ja k  j  w sp ó łu cze s tn iko m  na pew no je d n o  z p ię kn ie jszych  p rzeżyć.

Jeże li nabędz iem y p ew ne j w p ra w y  w p rz y g o to w y w a n iu  op isa
nych w ie czo rn ic  p rz y  o gn isku , w a rta ło  by się p o k u s ić  wówczas o 
p o d jęc ie  tru d n i lej szych, ale w dz ięczn ie jszych  zadań. - M am y tu  
na m yś li m oż liw ość  w yzyskan ia  do w id o w is k  na w o ln y m  p o w ie trz u  
w ic iu  obrzędów  lu d o w ych , k tó re  się zresztą o rg a n iczn ie  w iążą z 
p rze m ia n a m i, ja k ie  zachodzą w  p rz y ro d z ie . M ogą to  być  o d d z ie l
n ie  skom ponow ane  w id o w iska  w  rodza ju , św ią t w io sn y , w ia n k ó w , )

J) Materiały w Nsrze 4 „Pracy Ośw.“
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sobó tek , J) do żyn kó w . M ogą b yć  i pow iązane, w  całosc w .doW tskow ą, 
jak  to  u c z y n ił Ję d rze j C ie rn ia k  w  sw oim  o p ra co w a n iu  k tó re m u  
d a ł ty tu ł:  „ W  s łonecznym  k rę g u “ . 2) M ożna rozszerzyć zakres tych  
w id o w is k  i o ob rzędy w iążące się z życ iem  spo łecznym , m am y tu  
szczególnie na m y ś li o b rzędy  weselne. Zauw ażyć chcem y, ze roz 
m ia ry  ty c h  w id o w is k  mogą b yć  rożne. W yko n a w ca m i mogą hyc  
zespoły k ilku d z ie s ię c io o so b o w e , ale też trzeba będzie  n ie d łu g o  za
cząć m yśleć o a rtys tyczn ie  op racow anych  w id o w iska ch  na w ie lk ą  
ska lę , w k tó ry c h  będą b ra ły  u d z ia ł se tk i i  tys iące osol,. P ró b a m i 
ta k ich  w id o w is k  b y ły  spa lsk ie  d o ż y n k i, ’ ) lu b e lsk ie  okrężne , 
n a k ie ls k ie  ig rzyska  i  z lo ty  śląskie . T rzeba  będzie  k ie d yś  nawt ą 
zać do ty c h  zapoczą tkow anych  i  udanych  pom ys łów .

K to  w idz iia ł, ten  p a m ię ta ; in n y  w yo b ra z ić  sobie może w rażen ie , 
gdy  tys iąc  lu d z i p ię k n ie  re c y tu je  w ie rsz, gdy tys iąc  p a r tańczy  p o 
m ys łow o  u łożonego  obe rka , gdy g rom ady lu d z k ie  śp iew a ją  spo łem

jedną  p ieśń. . , . , .  . •
Id z ie m y  k u  coraz tru d n ie js z y m  zadan iom , k tó ry c h  p o d jąć  ę 

będą m o g ły  ju ż  ty lk o  b a rd z ie j w y ro b io n e  zespoły. O to  ba rdzo  w ie 
le m ie jscow ośc i m o g ło b y  się p o ku s ić  o w id o w is k o w e  o p racow an ie  
fra g m e n tó w  swej, p rzesz łośc i, życ ia  obycza jow ego, legend. W arto  
b y  m oże w  ty m  k ie ru n k u  ro zw in ą ć  akc ję  ko n ku rso w ą . P oruszy 
k ie d yś  M . L im a n o w s k i całe W iln o , gdy z m łodz ieżą  akadem icką  
o p racow a ł i  rozeg ra ł na u lica ch  m iasta  na legenda rnych  m o tyw ach  
op a rtą  „W a lk ę  ze sm ok iem “ . U daną, choć sk rom n ie jszą  w ro zm ia 
rach , b y ła  na s ta d io n ie  W o jska  P o lsk iego  p rze d s ta w io n a , ..Legenda 
W arszaw y“ . 6) Z a m ie rzo n ym  w L u b lin ie  i «cenariuszow o o p ra c o 
w anym , ty lk o  z p rzyczyn  te ch n iczn ych  i z p o w o du  tru d n o s ji  f in a n 
sow ych n ie w y k o n a n y m  b y ło  w id o w is k o , obrazu jące  u dz ia ł L u b e 1'  
szczyzny w  w a lka ch  o n iepod leg łość . Z na lae ło  by  się tych  w id o w is k  
naw e t i w ię ce j, ale w szystko  to  m a ło , w s tosunku  do tego co moz 
na by  w  te j d z ie d z in ie  n ap raw dę  p ięknego  dokonać, ł.rzeba  na o 
je d n a k  pew nego n a k ła d u  ś ro d kó w  fin a n so w ych , k tó re  m e w iado 
m o, czy p rę d k o  w obec p iln ie js z y c h  zadań k u ltu ra ln y c h  będziem y 

m o g li na te  cele zdobyć.
P rz y  m n ie jszych  je d n a k  Środkach w a rto  by  pom yśleć za row no  

o pew nych  w zn o w ie n ia ch  ja k  i  now e u rze czyw is tn ia ć  p ro je c ty ^  
„R e d u ta “  w  sw o im  czasie p rzez k i lk a  la t  daw ała  w id o w is k o  „K s ią

1) Materiały w numerze niniejszym.
2 ) Fragmenty w N*rze 2 „Pracy Ośw.“ , ponadto L. I. O. K. przygoto* 

wuje druk całości.
3) Opisy — patrz „Teatr ludowy“ r. 1933.
■' j. w. r. 1938.
r>) Opis „Teatr Lud.“ r. 1938.
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żę n ie z ło m n y “  na i le  a rc h ite k tu ry  zam ków , ko śc io łó w  i  ru in , p ró 
bow ano też re lig i jn y c h  w id o w is k  pasy jnych . K to  in n y  znow u na 
je d n y m  z ku rsó w  p o d ją ł osob liw ą  p ró b ę  w ys ta w ie n ia  „D z ia d ó w “  
cz. I I  na s ta rym  c m e n ta rz u .1) W rażen ie  b y ło  w strząsa jące. „O d -  
p raw ę pos łów  g re c k ic h 44 daw ano na W a w e lu , ale znam y też zespó , 
k tó r y  na t le  pobudow ane j d e k o ra c ji p a łacu  g reck iego  w y s ta w ił ją  
na m a łe j w ysepce w p ię k n y m  p a rk u . P o s ło w ie  greccy m o g li d z ię k i 
te m u  is to tn ie  p rz y b y ć  i  od jechać o k rę tem .

D ziś na zam kach (zw łaszcza p o k rz y ż a c k ic h ) na leża ło  by dawap 
w id o w is k a  „W a n d y “ , „G ra ż y n y “ . „K o n ra d a  W a lle n ro d a “  „K rz y z a -  
kó w 44. 2) Zna leźć by  też na leża ło  o d p o w ie d n ie  t lo  d la  „S ta re j ba- 
śn i“ . „G ra ż y n ę “  w y s ta w iliś m y  o s ta tn io  w  l ip c u  1939 ro k u  na po - 
k rz y ż a c k im  zam ku w  D z ia łd o w ie ; w id o w isko  to  p o ru szy ło  całe 
m iasto . W yposażen/ie ko s tiu m o w e  „G ra ż y n y “  sp łonę ło , n ie s te ty , w 
W arszaw ie  w czasie pow stan ia . N ie  m ożem y się na raz ie  p o d ją ć  
p rz y g o to w a n ia  now ego w yposażen ia . M oże tym czasem  k to  m ny 
zdo ła  p o d jąć  p róbę . C hę tn ie  s łużym y poradą  —  za rów no p rz y  
ty m , ja k  i  p rz y  re a liz a c ji in n y c h  pom ys łów .

P ra g n ie m y  aby w id o w iska  na w o ln y m  p o w ie trz u  m e b.yły 
rz a d k im i, raz na k i lk a  la t, w y d a rz e n ia m i, k tó ry m  za t ło  może 
s łużyć  ty lk o  na jw span ia lsza  a rc h ite k tu ra  W aw e lu . R o z e jrz y jm y  się 
w o k ó ł s ieb ie , a zn a jd z ie m y  w ie le  może n ie  ta k  szacow nych, a e 
leż p ię k n y c h  m o ty w ó w , k tó re  mogą być tłe m  tych  w id o w is k . o- 
m yś lm y  o ty m , że w a rto  się tą spraw ą zająć. Ma ona sw ó j duży  sens 
a rtys tyczn y  i w ychow aw czy. S p ró b u jm y  w  każdym  ś ro d o w isku  
je d n o  p rz y n a jm n ie j ta k ie  w id o w isko  u rzą d z ić  w  ro k u .

.  Bron is law  Lubicz-N ycz

D Por. „Teatr Lud.“ r. 1938.
a) Rękopisy projektów takich widowisk czekają na wydanie drukiem 

Przez L. 1. O. K.
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MATERIAŁY

W I D O W I S K O

K Ą P A Ł A
obrzęd sobótkowy palenia ogni świętojańskich 

opracowany z myślą o dramatyzowaniu śpiewu zbiorowego 

opracował Walerian BatkoĄ

W  Chmielu (pow. lubelski) nie ma rzeki, więc ognie sabótkowe roz» 
pałano na wygonie (ostatni raz w r. 1923). Nad Wieprzem, co innego. U wo> 
dopoju, jest zwykle większa przestrzeń, wolna od krzewów i nierówności. 
Naturalne „teatrum“ ściągało gromady, jak na Podzamczu, w Łęcznej 
i Starej Wsi.

Ostatni raz obchodzono ten stary obyczaj na prośbę autora w r. 1932. 
Przez szereg lat, poprzedzających tę datę, nie kwapił się już nikt do ogni. 
Starzy jeno wspominali rok 1923, 1918 i dalej wstecz rok 1914.

Pierwsza wojna światowa spowodowała poniechanie obrzędu. Zwyczaj 
ten by 1 uważany przez surowych stróżów obyczajności wiejskiej za pogań*. 
ski i niemoralny. W  w. X IX j blisko 100 lat temu, zjawił się nadto zakaz 
policyjny palenia ogni sobótkowych.

Wzdłuż Wieprza obyczaj ten nosi nazwę Kąpały, Kąpałki albo Kupiel* 
ki i zaczynał się w wigilię św. Jana, a kończył na św. Piotra.

Kąpała oznacza to samo, co sobótka. Chętnie też młodzież i dziś na* 
wiązuje do tego obyczaju urządzając widowiska, a Kąpała w Lubelskiem 
posiada dłuższą tradycję, była odgrywana w teatrze i nad Wisłą, w setkach 
wsi, gdzie jest woda i gdzie są wygony.

Niechże znowu zapłoną ognie, których sensem zawśże było zapewnić 
zdrowie i powodzenie, a które gasły czasów wojen, chorób i wielkich klęsk. 
Niechże zapłoną i dają nam radość życia.

Obyczaj każe nagromadzić tarniny. Ognia dobywamy przez tarcie 
dwu drewienek, powinny to być orzechowe kije. Tarninowy ogień niech za* 
pionie o zachodzie słońca, które wedle wierzeń spłynęło od wody, gdzie 
płonie o zachodzie słońca, które wedle wierzeń spłynęło do wody, gdzie 
winni stać po obydwu stronach stosu —  chłopcy z jednej, dziewczęta z dru» 
giej strony; starzy i dzieci w głębi.

Sobótki są świętowaniem, i nikt, podobnie iak na wesele, nie przycho» 
dzi w zwykłym odzieniu.

Obecnie brak jest starodawnych strojów. Zamiast gorsetów, spódnic,, 
kapeluszów z piórami i pasów z wyszyciami, ubierzmy się w coś, co przypór

Ogłoszono na prawach rękopisu.
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minałoby dawny strój, a więc np. w koszulę lnianą, przewiązaną czerwoną 
wstążką itp.

Główna osoba Kąpały — Drębla — ponoć jest pozostałością kapłanki 
która dozorowała świętego ognia w pradawnych czasach, drzemiąc; stąd 
Drzymla albo Drębla. Spośród wielu kapłanek jedna tylko w święto Kupały 
zasiada przy ogniu sobótkowym, wybierze sobie chłopca i nie wróci juz na 
służbę bogów.

Ważność i pierwszeństwo Drębli przed innymi dziewczętami trzeba pod* 
kreślić. Niechże Drębla będzie najpiękniej ubrana, zawsze widoczna, a ]ak 
sobie chłopca wybierze, to stanie na czele korowodu par.

Oto jak wyglądało rozmieszczenie osób na Podzamczu (Łęczna) w roku 

1932;

— + -------------T

5

#

r z e k a  .

1) ogień, 2) Drębla, 3) dziewczęta, 4) chłopcy, 5) starzy i dzieci, 6 ) m u  

zyka.
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PIEŚNI PRZY RO ZNIECANIU O G N IA 
(śpiewa chór wszystkich -obecnych na sobótkach, którzy stoją skupieni, 

siedzi tylko Drębla i przędzie).
M,el. 1.

ijmiarkowanie z powagą

i T :'

mc£ prazd 2n\ — wy, 91/

Święty Janie, zacznij kąpalineczkę, 
wydaj za mąż jaką dzieweczkę, 
oj, to, to!
Święty Janie, ma wianeczek z pokrzywy, 
wyjdzie za mąż przed żniwy, 
oj, to, to!
Święty Janie, ma wianeczek z łobody, 
wyjdzie za mąż przed Gody, 
oj, to, to!32



PIEŚŃ O DRĘBLI

(śpiewa chór wszystkich obecnych na sobótkach do Drębli, 
i nie zwraca uwagi na śpiewających).

któta przędzi

Mel. 2.

Tempo krakowiaka

Od północka —  do porania, 
Dręblunia sie nie wyspała.

Siedzi Drębla pod kądziełą, 
a z Drębli się ludzie śmieją.

Dręblo, Dręblo, Franek jedzie*
Dręblo, Dręblo, to twój będzie 1

D r ę b l a  (mówi, ruchem ręki precz Franka odpędzając): 
Nie mój będzie!

(wesołość, żarty, Franek zawstydzony zmyka)

C h ó r  (śpiewa):
Dręblo, Dręblo, Józek jedzie,
Dręblo, Dręblo,.to twój będzie!

D r ę b l a  (j. w.):
Nie mój będzie!

Dręblo, Dręblo, Janek jedzie,
Dręblo, Dręblo, to t^ój będzie! »

D r ę b l a  (odrzuca kądziel, podaje ręce Jankowi i mówi).
To mój będzie!



TANIEC DRĘBLI I JA N K A  -

D r a b i a  (śpiewa, nie robiąc pauzy po słowach ,,To mój będzie“ ):

Mel. 3.
Umiarkowanie żywo

Oj, to, , to, to, to, te — góro jo cbcio-ib

rr?e — ża rrk i-to .Dym ci?, Ja — Sju/ i

Oj, to, to, to, to ! Tegom ja chciała, 
żebym cię, Jasiu, za męża miała,

(tańczą, młodzi dają poklask)
Ani'cię sprzedać, ani odmienić, 
musisz się, Jasiu ze mną ożenić.

(tańczą j. w.)
An i cię sprzedać, ni przehandlować, 
musisz mnie, Jasiu, do śmierci chować.

(tańczą j. w-, wreszcie zatrzymują się w środku'ża ogniem, pomiędzy grupą
chłopców i dziewcząt).

K O R O W O D Y

C h ł o p c y  (otaczają młodą parę i śpiewają):

Mel. 4.
Tempo mazurka

I  i . '  1  i I  r ^ S ^ E L f  j
Zie-lo — na ko — oo — pka we Inie . sto - jo  — K a ,

\



Zielona konopka we Inie stojała 
zielono bujała,
we lnie stojała, zielono bujała,

i to, ta, to l . . .
(chłopcy wracają na dawne miejsce)

D z i e w c z ę t a  (trzymają się za ręce i śpiewają):
Oj, nie dał ci jej młody Jasieńko, 
młodej Marysi
u mateńki być, w wianeczku chodzić,
to, to, to! _ . • \

(dziewczęta powracają na dawne miejsce).

Z M O W I N Y

(śpiewają wszyscy obecni)
Mel. 5.

Świętego Jana, ranieńko, ranicńko 
zeszło słoneńko jaśnieńko, jaśmeńko.
I nad ogrodem stojało, stojalo,
nasza Marysię dwóch chciało, dwóch chciało.

(dwóch chłopców biegnie do Marysi która wykręca s,ę na pięcie)
Ale ona ich nie chciała, me chciała,

Tózieńka wolała, wolała.

Drębli i Janka. Chór Śpiewa dalej): ,
Naszą Zosieńkę dwóch chciało, dwóch chciał .

(uwaga, jak wyżej)
Ale ona ich nie chciała, nie chciała,

' swego Franusia wolała. 3 5

(uwaga, jak wyżej)



(Wezwanie od słów „Naszą“ . . .  do „wolała” -  powtarzać, aż utworzą się 
pary z wszystkich młodych biorących udział w sobótkach. Jeden chłopiec 

powinien zostać — jako „wzgardzony“ ).

TANIEC WSZYSTKICH PAR
' C h ó r :

Mel. 6 .
Umiarkowanie żywo

Chodzi kokoszą po podwóreńku, 
wodzi kurczątek troje, trojeńko,- 
oj, to, to!.
Troje, trojeńko, bardzo maleńko, 
oj, to, to!

(w tany idzie Drębla z Jankiem)

Pierwsze kurczątko, młody Jasieńko,
(tańczy Józio ze swoją)

Drugie kurczątko — młody Józieńko,
(Franusiówa kolej)

Trzecie kurczątko — młody Franeńko 
(itd., aż wszystkie pary znajdą się w kręgu tańczących wokół ognia).
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SKAKANIE PRZEZ OGIEŃ

(taniec ustaje, muzyka przestraja się na nową melodię, chór śpiewa):

Mel. 7.

Tempo krakowiaka

9̂ - »  * * >  -  w  - * * *

wy-nio—sfci/ Dr”ę— blu niO/ ko -  n a - wó—dki.

U Jasiowej mamy 
grają chłopcy w dudki, 

wyniosła Dręblunia
koneweczkę wódki. , . , . , „rieehal

( « , „  ,  „ k .  muzyki, skacze Janek prze, ogień, ok.zyk,, sm.ech, )■

U Józiowej mamy 
muzyka przygrywa, 
wyniosła Marysia 
wiadereczko piwa.

(skacze Józio)

U Franusia mamy 
zeszło się narodu, 
wyniosła Zosieńka 
baryłeczkę miodu.

(skacze ponad ogniem Franuś)

(teraz wszyscy skacz, rozochocę», alho moZn, uk.adań dalsze przySp.ewk,
następnym chłopcom).

(W  końcu siadaj, młodzi i odpoczywaj,, a Marcin praw i).')

, ,  T ,ks. opowiadania Marcin, przytoczony jes, w opracowaniu » ,-  

stępnym.
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d w u g ł o s

Mci. 8 .
Umiarkowanie żywo

W s z y s c y ^  (chłopcy i dziewczęta 
razem):

Hej, pod kaliną stała 
kalinę łamała, 
co miała poblednąć, 
jeszcze zrumieniała.

C h ł o p c y  (sami):
Hej, nie stój pod kaliną, 
będziesz moją miłą, 
nie stój pod zieloną, 
będziesz moją. żoną.

D z i e w c z ę t a :
Hej, nie zginaj kaliny, 
bo ty jej nie zegniesz, 

s  nie zalecaj mi się,
bo ty mnie nie weźmiesz.

C h ł o p c y :
Hej, stąpnę na kalinę,

, kalina się zegnie, 
a z tej gałązcńki '
listeczek opadnie. /  /

D z i e w c z ę t a :
Hej, opadnie listeczek 
na wszelakie strony, 
a ty se, Jasieńku, 
szukaj młodej żony.
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C h ł o p c y  (albo lepiej jeden chło< 
p^ec):

Hej, ź gdzie ja mam jeździć, 
młodej zony szukać?
Pójdę do Drębluni ,  .
w okienko zapukać.

W s z y s c y  (odpowiadają):
Ile j, zastukał, zapukał 
w nowe okieneczkó

J a s e k :  ^
a wyjdźże, Drębluniu, 
moja kochaneczko.

W s z y s c y :
Hej, a Dręblunia wyszła • 
prawą rączkę dała,

D r ę b 1 a :
/  Jak się masz, Jasieńku, 

dawnom cię widziała.
W s z y s c y : '

Hej, na nim koszuleńka, 
jak dzień bielusieńka, 
jak klonowy listek-, 
taka cieniusieńka.

.: . . / " ' A
/ C Z Ę D O*)

(zabawa sobótkowa)

(dziewczęta biorą się za ręce, krążą wokół ognia i śpiewają. Dziewczynka 
Czędo (wiek 8 — 1 0  lat) rozczochrana, z pomalowanymi sadzą policzkami 
chowa’ się pod fartuchy dziewcząt. Powtarzać dopóki budzi zainteresowanie

u widzów).

Mel. 9.
D z i e w c z ę t a :

A  gdzieże nam się Czędo podziało, 
ni się umyło, ni uczesało, oj, to, to l 
Pewnie u ciebie, młoda Marysiu, 
pod fartuszkiem, pod bielusieńkim siedziało.

M a r y s i a :
Nie ma go. u mnie poszło ode mnie 
poszło w doliny, łamać kaliny, oj, to, to!

~  *) Czędo nazwa staropolska, oznacza ludzi albo dzień. Od dawna wy. 
szła z użycia.
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Tempo walca

sze-czkiem, pod be — lu —  s¡£ — r>kim ste—dzio —
m m

ho

Z A L E C A N K I  

Miel. 10.
Żywo

»-ji/i-z i:::; Ę p  ¡
ja — Sniu — sie — rtko, oj, to, fe!

m

40



C h ł o p c y  (sami -  śpiewają siedząc, gdy dziewczęta oddzieliły się po 
drugiej stronie ognia i naradzają się):

Umiarkowanie żywo

Mel. 11.

Czyjeż to tam konie wronę, 
tam daleko na wygonie?

Oj, trzeba by je rozpętać 
i po Marysię zajechać.

Po Marysię, po leliją, 
po tę dobrą gospodynią.

Po Marysię, po grzecznicę, 
po tę dobrą robotnicę.

Umiarkowanie żywo

K Ł Ó T N I A  

Mel. 12.

_ -------k . = = Y ^ = f= = f= = ^ = ^

Hej, oj, to - / to -  -  / \y-\<Z wWopa-kacb



D z i e w c z ę t a  (wytykają palcami chłopców):
Hej, oj, to, to, tyle w chłopakach prawdy, 
co na przetaku wody, oj, to, to!

C h ł o p c y  (do dziewcząt) :
Hej, oj, to, to, tyle w dziewczynach prawdy, 
co na listeczku wody, oj, to, to, to!

DALSZY C IĄG  KŁÓTNI 

Mel. 13.
Umiarkowanie żywo

91/ 00 kę — pa — Ą, oie wic — deo— gi
y  , /

D z i e w c z ę t a  (wskazując na nogi chłopców):

Hej, oj, ma nogi, jak talerze, 
na kąpałę nie przylezie,

C h ł o p c y  (do dziewcząt):
Hej, oj, ma nogi, jak pierogi, 
na kąpałę. nie wie drogi.

PIEŚŃ DO ŚW. PIOTRA

>  Mel. 14.
jak mel. 1 0 .

W s z y s c y  (śpiewają chórem):
Święty Piętrzę, będziesz w w inie,1) 
jak nam sobótka zaginie.

wina.

J) Będziesz w winie - będziesz winien, to będzie Twoja, św. Piotrze, 
wina.
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P O  R O S I E

(śpiewają wszyscy, stojąc kręgiem wokół ognia)

Mel. 15.

Niezbyt żywo

Oj, komu, komu, raniusieńko wstać, 
oj, komu, komu, w pole wołki gnać? 
Słychać po rosie, 
jak kadzidło rośnie 

majowe!
(odchodzą parami, śpiew cichnie) 

Oj, dziewczyna się zapracowała, 
wzięła biczysko — wołki pognała. 
Słychać po rosie, 
jak kadzidło rośnie 

majowe!
" (Rozchodzą się).

Zapisał i opracował 
Walerian Batko.
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K Ą P A Ł A

Świętojańskie widowisko obrzędowe. Opracował Bronisław Lubicz*Nycz 
na podstawie materiałów zebranych w Lubelszczyźnie1) przez Waleriana 
Batkę. Tańce do melodii 9 i 15 opracowała2) ś. p. Zofia Ruszczewska*, 
Kowalska.

W s t ę p

Opracowanie kol. Waleriana daje opis, który jest bliższy rzeczywiście 
odbywanym ongiś sobótkom; nie jest to jednak “ .zaznaczyć to trzeba 
wyraźnie — opis ściśle etnograficzny, ale pomyślany pod kątem potrzeb ze* 
spolów śpiewaczych. Wykorzystany być może zarówno na wolnym powie* 
trzu, jak i np. w formie estradowego koncertu, przy którym z natury rzeczy 
element ruchu będzie ograniczony, choć nie musi być wykluczony. Zespół 
śpiewaczy może bardzo ciekawie ożywić koncert umiejętnym wykorzysta* 
niem dialogów pieśni i pewnej ich akcji. Można w ten sposób i koncertowi 
nadać formę scenizacji czy nawet dramatyzacji.

Opracowanie niniejsze natomiast jest oparte na innych założeniach. Z ze*, 
branych pieśni staramy się ułożyć możliwie interesująca całość w i d o w i *  
s k o w ą. Mamy tu już do czynienia wyraźnie z teatrem i wyzyskujemy 
wszystkie jego walory. Napotykamy jednak na szereg trudności. Akcja 
„Kąpały jest szczupła, powtarza się w niej ciągle (zgodnie zresztą z cha* 
rakterem swadziebnego obrzędu) wątek miłosny: kojarzenia par. W  zasa* 
dzie nic w tym dziwnego, skoro kiedyś sobótki były formą zawierania zwią* 
„ku małżeńskiego przez porwanie. To jednak powtarzanie się wątku nie 
sprzyja ułożeniu widowiska. Staramy się przeto dla ożywienia całości wy* 
zyskać wszystkie inne możliwości teatru: zespołowy ruch, taniec, układ grup 
śpiewaczych itp. Oczywiście, do tych możliwości należy też i to wszystko, 
co się wiąże ze sposobem wypowiedzi słowa i odtworzenia pieśni. A  skoro ' 
rzecz dawać będziemy nie w zamkniętym teatrze, ale na wolnym powietrzu, 
co jest najwłaściwsze, to do wymienionych wartości przybędą- takie, jak 
swoisty urok palących się ogni i współgra przyrody samej, na której tle się 
widowisko rozgrywa. W  ujęciu, jakie dajemy tutaj i jakie już nieraz było 
urzeczywistniane, staraliśmy się tam, gdzie trzeba, uwydatnić powagę ob* 
rzędu, gdzieindziej nastrój zadumy, ale całość ma raczej charakter widowi* 
skowej zaba,wy, pełnej życia i werwy.

J )  Materiały te miały w r. 1935 ty tu ł:. „Kąpała — obrzęd palenia ogni 
świętojańskich , drukowane są obecnie po raz pierwszy na prawach rękopisu. 

(  ) tyczy to raczej inscenizacji tanecznych pieśni:. „W  koło dzieweczki
postawały i „Cenda . Opis dany tutaj ułożony jest ną podstawie urywko* 
wego zapisu inscenizacji niezwykle uzdolnionej kol. Ruszczewskiej, 
zmarłej w r. 1937. Wspomnienie poświęcone Jej postaci drukowaliśmy 
w  Teatrze Ludowym r. 1938 nr 1.
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Dajemy dwa opracowania dla przykładu, jak różnie można ten sam 
temat ująć; i radzibyśmy byli, gdyby podane przez nas przykłady nie były 
szablonowo naśladowane, ale by pobudzały do innych twórczych pomysłów, 
słów.

Dziewczęta i chłopcy ustawiają się półkolem na odpowiednio widocz* 
nym miejscu, gdzie przygotowano uprzednio drzewo na zapalenie jednego 
lub lepiej trzech ognisk. Gdy są trzy ogniska, wówczas dwa boczne dobrze 
oświetlają wykonawców gry sobótkowej, skupiających się przy ognisku 
środkowym. Należy się jednak starać, aby i  te boczne ogniska wyzyskać do 
ożywienia widowiskowej zabawy — zviłaszcza przy tańcach, korowodach 
itp. Dziewczęta stoją po prawej stronie półkola, chłopcy po lewej. K ilku 
chłopców rozpala szybko ogień; w tej samej chwili, w różnych miejscach 
po drugiej stronie rzeki czy jeziora, ewentualnie. na wzgórzach inni rozpaś 
łają również ogniska. Im więcej tych ognisk i właściwsze ich rozmieszczenie, 
tym widok piękniejszy. Skupieni wokół naszego ogniska zwracają się w pras 
wą stronę i wyciągnąwszy ręce ku górze śpiewają uroczyście.

Mel. 1.

W s z y s c y ;

Święty Janie, zacnij kąpalineckę,
Wydaj za mąz jaką dzieweckę, oj, to, to! 

zwracają się na zewnątrz półkola również z wyciągniętymi rękoma.
Święty Janie., ma wianecek z pokrzywy,
Wyjdzie za mąz przed zniwy, oj, to, to! 

zwracają się do środka ku ogniowi ciągle z wyciągniętymi rękoma;
Święty Janie, ma wianecek z łobody,
Wyjdzie za mąz przed gody, oj, to, to!

Po odśpiewaniu tej uroczystej obrzędowej pieśni zmienia się nastrój zes 
branych. Siadają wszyscy kołem lub półkolem przy ognisku, ale w odpo
wiedniej od niego odległości, aby zachować widoczność postaci.

Na miejscu środkowym siada jedna z dziewcząt — Marysia, zwana 
„Dręblą“ . Drębla trzyma w ręku kądziel i przędzie. Czyni to początkowo 
gorliwie, z czasem zasypia, choć próbuje temu przeciwdziałać. Nie budzi jej. 
nawet żywy śpiew uczestników zabawy obrzędowej.

Mel. 2.
W s z y s c y ;

Kąpałecka, mała nocka 
Paliła się do północka,
Od północka do porania.
Dręblunia się nie wyspała.
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(Następną strofę pieśni można ewentualnie w inscenizacji opuścić). — 
Siedzi Drębla przed kądzielą,
A  z Drębli się ludzie śmieją;
Drębla na to nie zważała,
Jescc lepiej zadrzemala.

Chłopcy wpadli na pomysł, jak zbudzić Dręblę. Dwu wzięło na barki 
trzeciego i tak z daleka „nadjeżdżają“ krokiem mazurowym a tymczasem 
reszta chłopców śpiewa.

Mel. 1 0 .
C h 1 o p c y  :

Cyjez to tam konie wronę,
Tam daleko na wygonie?
Oj, trzeba by je rozpętać 
I po Marysię zajechać.

Już teraz wszyscy śpiewają na mel. 2 chcąc obudzić Dręblę. Chłopcy 
zaś „objeżdżają z Wojtusiem"ognisko, aby przy końcu melodii stanąć przed 
Dręblą.
W  s z y s c y :

Dręblo, Dręblo, Wojtuś jedzie,
Dręblo, Dręblo, t o  t w ó j  będzie!

Drębla zbudzona głośniejszym wykrzyknięciem wyrazu „to twój“ wń 
dząc w Wojtusiu nie swego chłopca odpowiada:
D r ę b l a :

• Nie mój będzie!
Drębla przędzie i zasypia znowu. I podobna zabawa powtarza się z Jó* 

ziem, a może jeszcze i z Jędrusiem. Coraz to z innej strony nadjeżdżają 
chłopcy, a ci, którzy ich „dowożą“ , z humorem traktują swoje role „koni“ 
podskakując zgrabnie razem z jeźdźcem, jak im rytm melodii pozwala. W 
czasie konnego przyjazdu zalotników chłopcy śpiewają coraz to nową strofę:

Mel. 10.
‘C h ł o p c y :

Oj, trzeba konie rozpętać 
I po Marysię zajechać.
Po Marysię po leliją,
Po tę dobrą gospodynią.
Oj, trzeba konie rozpętać 
I po Marysię zajechać,
Po Marysię, po grzecznicę, •
Po tę dobrą robotnicę.

Gdy jeźdźcem będzie Janek Marysia na nim skończy wybieranie chłop* 
-ców. Wówczas i „konie“ ze specjalnym szykiem zajadą. Może to będzie 
i czwórka koni. Wtedy rozpoznawszy Janka, Drębla zawoła- 

l
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To mój będzie!
Drębla rzuca kądziel, zrywa się ze swego miejsca i w śpiewie i w tane> 

cznym oberku okazuje swą radość:
Mel. 3.

D r ę b 1 a :

D r ę b l a :
Oj, to, to, to, to! Tegom ja chciała,
Żebym cię, Jasiu, za( męża miała.

Wstają teraz wszyscy, bo się na kojarzenie pierwszej pary zanosi. 
Dziewczęta parami o siebie, oparte śpiewają o zmiennych, to radosnych, 

to poważnych przeżyciach Drębli:
Mel. 8 .

D z i e w c z ę t a :
Hej, pod kaliną stała,
Kalinę łomała,
Co miała poblednąć,
Jesce zrumieniała.

J a ś podchodzi do Drębli z wyciągniętymi ku niej rękoma:
Hej, nie stój pod kaliną,
Będzies moją milą,
Nie stój pod zieloną,
Będzies moją zoną. \

D z i e w c z ę t a  jednak chcą wypróbować uczucie Janka:
Hej, upadnie listecek 
Na wselakie strony,
A  ty se, Jasieńku,
Sukaj innej zony.

J a ś :
Hej, a gdziez ja mam jeździć,
Innej zony sukać?
Pójdę do Drębluni 
W  okienko zapukać.

Przy słowie „zapukać“ Jaś klaszcze w rytm pieśni. Za mm 
chłopcy wystukując akcenty pierwszego wiersza.
C h ł o p c y :

Hej, zastukał, zapukał 
W nowe okienecko,

J a ś :
A  wyjdźze, Drębluniu,
Moja kochanecko.

D z i e w c z ę t a  obserwując opisują zachowanie się Dręb i. 
Hej, a Dręblunia wysła,
Prawą rąckę dała:

klaszczą
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D r ę b 1 a z nieukrywaną już radością:
Jak się masz, Jasieńku?
Dawnom cię widziała.

Radość Drębli udziela się teraz wszystkim.
Pierwsze dziewczęta biegną w prawo w rytm żywej melodii (nr 15) opi? 

sują kolo wokół ogniska.

Mel. 15.
Mel. 15 powtarza się co dwa wiersze. — Pierwszy wiersz brzmi jak 

pierwsze cztery takty mel. 9, wiersz drugi z przyczyn technicznych (uszko? 
dzenie kliszy) podajemy dyktandem: takt 3 /s, tonacja g?mol 1 / 8  d l ,  1 / 8  g l ,  
1/8 a 1 ( ćwierćnuta z kropką b 1 ( 1/4 a 1, 1/8 b 1) 1/8 a 1, 1/4 g 1 || •
W s z y s c y :

Wkoło dziewecki postawały S

Wkoło ognia tamowego,
Na dalsze słowa pieśni podrywają się chłopcy i biegnąc w lewo opi? 

sują kolo, biorąc w środek .dziewczęta. '
A  kogo one sę upodobały,
Jasieńka młodziusieńkiego.

Przy ostatnich dwóch taktach pieśni chłopcy znajdują się obok swoich 
dziewcząt. Porywają je w tan. W  czasie powtórzenia melodii przez kapelę przy 
ciągłym śpiewie tańczących (co jest niewątpliwie męczące) pary tańczą ro? 
dzaj oberka w prawo. Przy trzecim razie tworzą się dwa kola dziewcząt i 
chłopców. Kolo dziewcząt kręci się w prawo, chłopców — w lewo. Przy ra? 
zie czwartym coraz szybciej wszyscy się kręcą, ale naodwrót: dziewczęta w 
lewo, chłopcy w prawo. Po czwartym prześpiewaniu przerywają się kola, 
dziewczęta tworzą szerokie półkole, a chłopcy nawołując się po imieniu, ska? 
czą z naprzeciwka po dwu przez ogień, wymijając się wzajem w czasie sko? 
ku. Trzeba tu oczywiście zachować ustaloną kolejność skoków, aby się nie 
zderzyć. Skakać należy z różnych stron. Im sprawniejszy skok, tym więcej 
uznania i uciechy wywołuje u dziewcząt. „Pełno radości i krzyku“ . Trwa to , 
tak długo, jak długo chłopcy czują się na siłach wysoko, daleko i pięknie 
skakać. Bardziej wyrobiony zespół może podjąć próbę wykonywania sko? 
ków przy mel. 7. Chodziło by wówczas oto, aby bieg przygotowawczy do 
skoku odbywał się w rytm pieśni:

Mel. 7.
W s z y s c y :

U Jasiowej mamy 
Grają chłopcy w dudki,
Wyniosła Dręblunia 
Koneweckę wódki.
U Jasiowej mamy
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Muzyka przygrywa,
, Wyniosła Marysia

Wiaderecko piwa.
U Franusia mamy 
Zesło się narodu,
Wyniosła Zosieńka 
Baryłeckę miodu.

Skoki chłopców — to jedna z najbardziej efektownych widowiskowo części 
sobótek, bo się też chłopcy chcą popisać przed swoimi bogdankami, zrę* 
cznością, siłą i wytrwałością.

Ale teraz i dziewczęta nie chcą się okazać gorszymi. Zbiegły się wszysń 
kie w jednym rogu polany, w miejscu gdzie niby domostwo Marcina. Naros 
biły jazgotu i krzyku, bo cóż się okazało? — Mówi o tym piosenka:

Mel. 9b.
D z i e w c z ę t a ;

Tam u Marcina nie zamieciono,
Jary rutenki nie zasadzono.

Odsłaniają dziewczęta znajdującą się wśród nich Zosieńkę, która poka« 
'że swe zalety: szybko i zamaszyście zamiata, a później g e s t a m i  
i l u s t r u j e  sadzenie ruty. Dumne z niej dziewczęta, aż się podpierają 
za boki: „Jakaż to dobra gospodyni!“ Są pełne podziwu — zwłaszcza w sło* 
wach: . ,,oj, to, to!"
D z i e w c z ę t a :

Zosieńka wstała, pozamiatała,
Jary ruteńki ponasadzała, oj, to, to!

I powtarzać by się mogła taka historia tyle razy, ile jest dziewcząt, bo 
każda by się popisać chciała swoją gospodarnością. Nie będziemy jednak 
przedłużać tych popisów, bo znudziłyby widzów. Zwrócimy ich uwagę na 
<nną grupę kąpalnych zalotników. Prowadzi ich z drugiego końca polany 
gosposia, co chciałaby rychło wydać swych trzech dorodnych i pełnych za« 
let synów. Prowadzi ich dostojnie, ale też nie pominie sposobności, by rytm 
melodii wyzyskać dla okazania swojej i synów tanecznej zręczności i^zgra* 
bności. Synowie postępują za swą mamą. Czynią wszystko to samo, co ona: 
to wolnym idą krokiem, to się pięknie okręcą, ukłonią czy nawet przysiądą 
ku ziemi, jak pozwoli na to dowcip ich mamy i dowcip piosenki, który im 
każe kurczątka, a matce kokoszę naśladować.

Mel. 6 .

C h ł o p c y :
v Chodzi kokosa po podwóręńku,

Wodzi kurcątek troje, trojeńko — oj, to, to ! 
Troje trojeńko, bardzo maleńko — oj, to, to!

s
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D z i e w c z ę t a :

C h ł o p c y :

D z i e w c z ę t a :

Pierwse kurcątko: 

młody Wojtusio,

Drugie kurcątko:
C h ł o p c y ;

młody Józieńko, oj, to, tb!
D z i e w c z ę t a :

Trzecie kurcątko:
C h ł o p c y :

młody Jędrusio, oj, to, to!
W  czasie tej pieśni wywoływani chłopcy podchodzą bliżej Zosieńki i  

kłaniają się jej zalotnie. Pierwszy ukłoni się Wojtuś. Zosia wdzięcznie mu 
się odkłoni, ale Wojtuś stanie nieśmiało na uboczu. Drugi się kłania Józio, 
trzeci Jędruś; w czasie ukłonu Jędrusia Józio ponawia swój ukłon. Kłaniają 
się więc obaj jednocześnie.-
^ Chłopcy tymczasem, jakby chcieli dopomóc skojarzeniu nowej pary, 
zwracają w pieśni uwagę, że to dziś świętego Jana. Patrzą ku wschodowi 
słońca i rękoma wskazują jego mch po niebie aż do miejsca, w którym się 
ono zatrzymało nad głowami zalecających się Zosi.

Mel. 9b.
C h ł o p c y :

Świętego Jana raniusieńko
Zesło słoneńko jaśniusieńko, oj, to, to!
1 nad ogrodem stojało,
Nasą Zosieńkę dwóch chciało, oj, to, to!

Józio i Jędruś znowu kłaniają się Zosi. Widać jednak, że ona żadnego 
z nich nie chce i o kimś innym myśli. Dziewczęta, widząc zakłopotanie 
Zosi, zrzucają jego przyczynę na chłopców, zbiorowo wytykając im ich nie« 
wierność.

Mel. 11.
D z i e w c z ę t a :

Hej, oj, to, to! Tyle w chłopakach prawdy,
Co na przetaku wody, oj, to, to!

Chłopcy aż się cofają przed gwałtownością wypominali dziewcząt, póki 
obronie swej podobnego jak dziewczęta nie podejmą ataku, 
h ł o p c y :

Hej, oj, to; to! Tyle w dziewcynach prawdy,
Co na listecku wody, oj, to, to!

Ta sprzeczka może się powtórzyć kilka razy, przybierając na sile i gwał* 
tcrwności zarówno w sposobie wypowiedzi, jak i w geście.
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Ktoś jednak spostrzegł, że ta kłótnia na pewno do skojarzenia par nie 
doprowadzi. Może to nawet pierwsze spostrzegły dziewczęta i one tym ra* 
~zem, podobnie jak niedawno chłopcy, przypominają, że to dziś świętego 
Jana.

Mel. 9b.
D z i e w c z ę t a :  1

Świętego Jana raniusieńko,
Zesło słoneńko jaśniusieńko, oj, to, to!

C h ł o p c y  przypominają zaloty znowu kłaniających się Józia i Jędrusia.
I nad ogrodem stojalo,,
Nasą Zosieńkę dwóch chciało, oj, to, to!

Zosia jednak żadnego z nich nie. chce, podbiega do grupy chłopców' 
i spośród nich wybiera tego, co się jej pierwszy kłaniał... Wojtusia. 
D z i e w c z ę t a : '

Ale ona ich nie chciała,
Swego Wojtusia wolała, oj, to, to!

Zosia wsparta na ramieniu Wojtusia rozpoczyna korowód, który się tu 
za pierwszą parą snuje, aby zatoczyć się wokół ogniska.

Mel. 4.
W s z y s c y :

Zielona konopka we lnie stojała,
Zielono bujała,
We lnie stojała, zielono bujała.
To, to, to!

(Korowód może zmienić kierunek).
D z i e w c z ę t a :

Oj, nie dał ci jej młody Wojtusio,
Młodej Zosicńce
U matuleńki być, w wianecku chodzić 
To, to, to!

Dla ożywienia widowiska można teraz po skojarzeniu nowej pary Zosi 
i Wojtusia powtórzyć po korowodach lub zamiast nich skakanie przez, ogień, 
jak to się odbyło po złączeniu się pary Drębli i Jasia, czego opis dano 
po mel. 15. Gdyby takie powtórzenie zastosowano, wówczas pierwsze sko* 
ki powinnyby trwać krócej, a powtórzone dłużej. Pod koniec korowodów 
lub po skokach (jeśli się je powtórzy) wszyscy po raz trzeci rozpoczynają 
pieśń:

Mel. 9b.

Świętego Jana raniusieńko
Zesło słoneńko jaśniusieńko, oj, to, to!

Prz-y śpiewie tej pieśni wszyscy znowu patrzą ku wschodowi słońca i 
jakby w oczekiwaniu na jego pojawienie się siadają znowu wokół ogniska,.
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gdy tymczasem Stary Marcin, oparty o ramię malej dziewczynki zwanej 
Ccndo, dał ręką znać, że chce mówić:
M a r c i n :

Świętego Jana ranieńko . . . było to za moich dziecińskich casów. 
Pastuch pasł bydło.
Zalazła mu ano jedna jałoska w tarniny i zginyna.
Wraca Pastuch na wiecerku, a gospodarz jak nie zacnie bić. 

D z i e w c z ę t a  litując się śpiewają trzy ostatnie takty melodii 9 b: 
Oj, oj, oj. t

M a r c i n :

Poleciał pastuch sukać bydlencia,
Idzie bez paproć taką kędzirowatą, a tu noc i burza sie zbiro, 
a jałoski ni mos.
Nie wi pastuch, w którą stronę się udać, taki huk, grzmoty i 
błyskawice na niego lecą. '

O h 1 o p c y udając przerażenie śpiewają podobnie jak dziewczęta mci. 
nr. 9b: O ! o ! o !

M a c i e j :

Zwidziały się pastuchowi strachy, strzygi, wodniki, to znów — 
ze fura siana na niego jedzie, to ze clowiek sikirą chce go 
z a b i ć .

W s z y s c y  jednym tonem: oj! *
M a c i e j :  <

Ale pastuch się nie boi.
Wyjął święcuną krydę, określił się trzy razy wkoło i złe moce 
gdzieś pouciekały.
Idzie on pastuch dali i znowu zwidało mu się to to, to nie to, 
jaz kwiat paproci wlecioł mu do chodaka i z a r a . z  — wie» 
dział gdzie mo jałoski sukać.

W s z y s c y  z podziwem: O! o! o!
M a r c i n :  \

Tdki to wi, dzie jakie skarby są w ziemi, dzie jakie piniądze 
zakopane, bo to zawse nie z Panem Bogiem trzymo, a ze złem. 
I oleciał ano zająć jałoskę, ale mu się zdało, ze mo wodę 
w bucie. Zdjon pastuch chodaka, a tu kwiat paproci — 
w y p a d  mu i zara przepomniał, dzie mo jałoski sukać: jaz 
ią  d o p i r o naloz n a d  r a n e m .

W s z y s c y  żałośnie nucą: oj, oj', oj . . .
W  czasie opowiadania Marcina, skorzystawszy z jego nieuwagi skryła 

cząt8  “  dz,CWCZynka Cendo' D °P -ro  teraz zauważyła® to jed na k  dziew!
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j e d n a  z d z i e w c z ą t :
, Gospodarzu takeście nas nastrasyli tą gadką o paproci i ja*

łosce. Oj, oj, o j! Scęściem jałoska sie znalazła, ale gdzie sie 
Wase Cendo podziało?

W s z y s c y  z przerażeniem: o — o — o!
Gospodarz szuka Cenda wokół siebie., a za nim wszyscy inni. Szukanie 

to nie odnosi skutku. Biorą się do niego dziewczęta, biegną jedna za drugą 
wokół ognia i rozglądają się na wsze strony.

Mel. 9.
D z i e w c z ę t a :

A  gdzieze nam się Cendo podziało?
N i się umyło, ni ucesało.

Teraz otwierają dziewczęta półkole. Te z prawej strony trzymają prawą, 
rękę na lewym barku sąsiadki, drugą rękę chowając w tyle. Dziewczęta z les 
wej strony lewą rękę opierają o sąsiadkę, a prawą trzymają w tyle.. W  śród* 
ku obu szeregów stoi Marysia.-Dzieje się to wszystko przy słowach:

Pewnie u ciebie młoda Marysiu,

W  czasie następnych słów ręce schowane w tyle przenoszą się ku przos 
dowi, wskazując wahadłowym, rytmicznym ruchem fartuszek Marysi. Pochy* 
łają się przy tym wszystkie dziewczęta, a przy słowie ostatnim przysiadają.

Pod fartuseczkiem, pod bielusieńkim siedziało.
M a r y s i a :  - -

Nie ma go u mnie, posło ode mnie,
Poslo w doliny, łamać kaliny, oj, to, to!

Cendo tymczasem biega i kryje się między dziewczętami; u Marysi go nie 
znaleziono. Powtarza się zabawa szukania. Większość dziewcząt tworzy kos 
lo i biegnąc w prawo w takt melodii „szuka“ Cenda zwracając głowy to na 
zewnątrz, to do środka kola. Trzy z dziewcząt krąży wewnątrz koła w przcs 
ciwną stronę też poszukując Cenda. Ono tymczasem krąży i kryje się wśiód 
dziewcząt po zewnętrznej stronie ich kola.

D z i e w c z ę t a :
A  gdzieze nam się Cendo podziało ?
N i się umyło, ni ucesalo.

Przerywają teraz dziewczęta koło, a ułożywszy ręce na biodra i okrę* 
cając się tanecznie każda wokół siebie, niby ciągle szukając Cenda, zbliżają * 

. się ku Marysi. Gdy są już przy niej półkolem, znowu przy słowie, ostatnim 
przysiadają, ale czynią to nadal w tanecznym obrocie, przy którym i ręce 
rytmicznie falują.

Pewnie u ciebie, młoda Marysiu,
Pod fartuseckiem, pod bielusieńkim siedziało.
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Cendo tym razem naprawdę już zbiegło i skryło się, że się go już w tej 
sobótce nie znajdzie. Może za lat kilka już nie Cendem, ale Dręblą będzie. 
M a r y s i a :

Nie ma go u mnie, poslo ode mnie,
Poslo w doliny, łamać kaliny, oj, to, to!

D z i e w c z ę t a  patrząc w domniemany kierunek ucieczki Ccnda po* 
wtarzają smętnie: oj, to, to!

Nie znalazło się Cendo, ale znalazł się jakiś wesołek, który się nieo* 
czckiwame zjawił kolo Marysi i okręcając się przy ziemi — podobnie, jak 
dziewczęta niedawno, powtarza za nimi.

W e s o ł e k :
Oj, to, to!

l o  nieoczekiwane zjawienie się wywołuje śmiech u wszystkich.
D z i e w c z ę t a ,  wskazując na wesołka palcami, również śmieją się z niego: 

Oj, to, to!
Wesołek stał się teraz przedmiotem żartów.

D z i e w c z ę t a ,  tworząc szereg posuwają się równo i umyślnie wysu* 
wając wydatniej nogi, wskazują ręką na uciekającego przed nimi we* 
solka.

Równocześnie ze słowami ilustrują ruchem rąk kształt wyśmiewanych 
nóg:

Mci. 1 2 .

Hej, oj, ma nogi jak talerze,
Na kąpałę nie przylezie.

C h ł o p c y  może w obronie wesołka, a może chcąc dokuczyć którejś 
z dziewcząt też . gestem rąk rysują trójkątny kształt czyichś nóg. Po*
suwają się przy tym też szeregiem — podobnie jak przedtem dziew* 
częta.

Hej, oj; ma nogi jak pierogi,
Na kąpale nie zna drogi.

Oba szeregi chłopców i dziewcząt zbliżyły się ku ognisku — tak, że 
tworzą teraz wokół niego kolo. Kapcia gra melodię, wszyscy krążą wokół '
ogniska zatrzymując się pod koniec melodii, by wznieść ręce ku górze do 
św. Piotra.

W  s
Mci. 13.

Święty Piętrzę, będzies winien, 
Jak nam sobótka zaginie.
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Po słowach: „Święty Piętrzę“ wszyscy znowu krążą. Powtarza się to ze 
trzy, a w miarę potrzeby i więcej razy; za każdym razem coraz szybciej. 
Przy ostatnim okrążeniu dziewczęta tworzą koło wewnętrzne chłopcy ze» 
wnętrzne i wirują w przeciwne strony.

Dziewczęta pierwsze przypomniały sobie, że czeka na nie praca dnia 
następnego.

Mel. 14.

D z i e w c z ę t a :

Oj, komu, komu raniusieńko wstać.

C h ł o p c y  ''choć z niechęcią również przypominają sobie swoje obo* 
wiązki:

Oj, komu, komu w pole wołki gnać:1 

Ale wiosna ma swój urok nawet przy pracy; niesie się woń kwiatów po 
polach, wszyscy są pod jej czarem.

W s z y s c y :

Słychać po rosie,
Jak kadzidło rośnie 
Majowe!

C h ł o p c y  i d z i e w c z ę t a  połączyli się w pary i ostatni raz ob* 
chodzą korowodem ognisko.

Oj, dziewcyna się zapracowała 
Wzięła bicysko — wołki pognała.
Słychać po rosie,
Jak kadzidło rośnie,
Majowe!

Odchodzą wszyscy z kapelą na przedzie. Śpiew powtarzanej pieśni nie* 
Sie się długo jeszcze -  aż ścichnie, gdy znikną całkiem wykonawcy wido* 
wiska.

Uwaga końcowa: kilku chłopców pozostanie, aby pogasić starannie 
wszystkie ogniska. >
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W  ś w  i e t 1 i c y

W IE C Z O R N IC E  N A  W O L N Y M  P O W IE T R Z U

Z b liża  się okres le tn i,  okres u r lo p ó w , wczasów. W ie le  osób spo
śród m ło d z ie ży  i  d o ro s łych  w y je d z ie  na zb io ro w e  wczasy do ośrod
kó w , spec ja ln ie  na ten  cel p rzeznaczonych . In n i  je d n a k  pozostaną 
w s ta łym  m ie jscu  zam ieszkan ia , spędzając sw ój w o ln y  czas w  św ie t
licach . Cży tu , czy ta m  ro d za j za jęć św ie tlic o w y c h , idh  o rgan izac ja , 
będą in n e , n iż  w  ok res ie  z im o w ym . W iększość czasu za jm ą g ry  i  za
baw y, s p o rt w  jego  ró żn ych  fo rm a ch , w y c ie c z k i, p o b y t na p la ży , 
śp iew  p rz y  każde j o k a z ji. Co p e w ie n  czas o rg a n izu je m y  w spó lne  
w ie c z o rn ic e ; oczyw iśc ie , w  w iększości w yp a d kó w  w y jd z ie m y  z czte- 
reęh ścian izh y  na w o ln e  p o w ie trze . N a b o isku  czy na b ło n iu , 
w  p a rk u  a lbo nad w odą p rz y  ogn isku  p rz y je m n ie  je s t zasiąść d o ko 
ła  grom adą.

W ieczo rn icę  na w o ln y m  p o w ie trz u  p rz y g o tu je m y  n ie  m n ie j do 
k ła d n ie  i  s ta ra n n ie , n iż  w  sa li. K ie ro w n ik  ś w ie t lic y  czy też zarząd 
lu b  c z ło n ko w ie  se kc ji ś w ie tlic o w e j o p ra cu ją  p ro g ra m  i  p rz y g o tu ją  
w szys tko , co do jego u rze czyw is tn ie n ia  będzie  p o trze b n e . Muszą 
om  znać sw ó j zespół, u m ie ję tn o ś c i i m o ż liw o śc i ka żd e j je d n o s tk i. 
O p rócz tego, ja k o  m a te r ia ły  pom ocn icze , na leża ło  by  m ieć  odp o 
w ie d n ie  k s ią ż k i, te k s ty , op isy  re c y ta c y j, in s c e n iz a c ji p ie ś n i, 
z b io re k  g ie r  i  zabaw.

N a jp ie rw  o k re ś la m y  te m a t w ie czo rn icy . P o te m  p o rozum iew am y 
się z ty m i osobam i z zespołu, k tó re  wezmą u d z ia ł w p rzyg o to w a n iu  
p ro g ra m u ; rę b im y  p ró b y  tych  części, k tó re  w ym aga ją  d o k ła d n ie j
szego op racow an ia . D o b ie ra m y  m a te r ia ły  s tosunkow o  ła tw e  i  n ie 
d łu g ie , aby u cze s tn ikó w  z b y tn io  n ie  obciążać, je s t to  bo w ie m  okres 
o d p o czyn ku . D la tego też p ro je k to w a n e  opow ieśc i czy poez je , za
m ia s t je  wygłatszać z p a m ię c i, m ożem y czytać. U s ta la m y  ró w n ie ż  
d o k ła d n ie  ko le jn o ść  poszczegó lnych p u n k tó w  p ro g ra m u .

I  rzeb ieg  w ie c z o rn ic y  może być  różny . R ozpoczynam y ją  i k o ń 
czym y w sp ó ln ym  śp iew em . P ieśń  p oczą tkow a  p o w in n a  m ieć cha
ra k te r  zespala jący, w y tw a rza ją cy  a tm osfe rę  w ię z i i p rz y ja ź n i. P ieśń 
na zakończen ie  w y tw o rz y  n a s tró j zadum y, sku p ien ia .

I  rzypuśćm y, że ty tu ł je d n e j z w ie c z o rn ic  hędz ie : „P rz e z  gó ry , 
d o lin y  gościn iec p ro w a d z i. . .“ . S iadam y d o ko ła , na tra w ie , m oże 
w  ś ro d ku  za p a lim y  ogn isko . U m a w ia m y  się,' że n ie  będz iem y b i l i
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o k la skó w , żeby n ie  psuć i n ie  p rze ryw a ć  n a s tro ju . N ie  wszyscy w y 
konaw cy muszą w ystępow ać ,na ś ro d e k ; p iosenka , w ie rsz , opow ieść 
mogą b yć  w yko n a ne  przez osoby siedzące w  g rom adz ie , bez opusz
czania p rzez n ie  m ie jsc . N a p o czą tku  np . k to ś  śpiewa p iosenkę  lu 
belską „Z ie lu n e  zasia łam “ . Po n ie j w ych o d z i na ś rodek  g ru p k a  
m ło d z ie ży , tańczy  w a lczyka  lube lsk iego  „Ś w ie ć , m ies iączku  • . von 
czy li. S łychać p rz y g ry w k ę  „J a n ic k o w a  n u ta “ . P rze n o s im y  się m ysią 
w  gó ry . Cala g rom ada śpiewa jedną  lu b  dw ie  g ó ra lsk ie  p ieśn i.
Z g ro m a d y  w ych o d z i Z w y r ta ła -M u z y k a n t ze sk rzyp  k a m  , m ó w i opo
w ieść K . T e tm a je ra  ze „S ka ln e go  P o d h a la " , „O  Z w y rta le -M u zy  
k a n c ie “ ; p rzyśp ie w u je  p rz y  ty m , i p rz y g ry w a ; zebrań, w ę d ru ją  
w yo b ra źn ią  w  „g łę b in ę  T a tr “  za m u z y k ą .Z w y rta ło w e j gęśli. P ieśn ią  
„G ó ra lu  od Ż yw ca“  zb liża m y  się do k ra k o w s k ie j z ie m i. K ilk a  lu li  
k ilka n a śc ie  p a r tańczy  d o ko ła  ogn iska  k ra k o w ia k a , k o ro w o d e m  
k rą ż y  tu  i  tam  w c iąga jąc  w  o g ó lny  tan iec  w szys tk ich . Zastosu jem y 
tu  u k ła d  k ra k o w ia k a , n ie  te n  na jczęście j na scenach og lądany na 
4 lu b  8 p a r w kw a d ra c ie . U k ła d  w  k o le , k o ro w o d z ie , p ó łk o lu  poz
w a la  na w z ięc ie  u d z ia łu  n ie o k re ś lo n e j lic z b y  osób , n ie  w ym aga 
d łu g ich  i spec ja lnych  p ró b ; w ys ta rczy , je ś li k to ś  dobrze  tan iec  p o 
p ro w a d z i. T e ra z  u s ie d li wszyscy, spoczyw ają. Jeden z clitopcovv 
śpiewa p iosenkę  z k ra ko w sk ie g o . S kończy ł. Z d ru g ie j s tro n y  p1 °  
m adka  dz iew czą t śpiewa śląską p iosenkę , po n ie j k toś  czyta  lu li 
opow iada  fra g m e n t z u tw o ró w  M o rc in k a  lu b  innego  p isarza  ślą
skiego. Część zespołu  tańczy  k tó ry ś  z ch a ra k te rys tyczn ych  tańców  
ś ląsk ich  —  „O d  bu czku “ , „ ,K a c z o k “  lu b  in n y .

‘ N astąp ią  te raz poezje, opow ieśc i, tańce lu b  p ie śn i c h a ra k te ry 
zujące in n e  re g io n y , a p o d k re ś la ją ce  to , co w n ich  n a jp ię kn ie jsze , 
np. p o  in sce n iza c ji p io se n k i „K ie d y  będzie  słońce nastąp i śpiew 
k u ja w ia k ó w  i  ta n ie c  je d n e j czy k i lk u  p a r p o p rzedzony  pelną_ s iły , 
w e rw y  i ro m a ch u  re cy ta c ją  w iersza M . K o n o p n ic k ie j „fNa K u ją  

w ach“ .
T rzeba  ta k  d ob ie rać  m a te r ia ły , b y  n ie  b y ły  je d n os ta jn e , nudne. 

W sp ó ln y  śp iew  może w iązać ze sobą poszczególne części p ro g ra m u . 
M ożna też p rz y  ko ń cu  p o p ro w a d z ić  jedną  lu b  w ię c . j gu i tow arzy 
sk ich , w  k tó ry c h  wszyscy wezm ą u d z ia ł.

K ie d y in d z ie j znów  w ie czo rn icy  naszej dam y ty tu ł:  „ Z  m edale 
k ie j p rzesz łośc i“ . P rzyp u śćm y , że odbyw a się to  w  lesie. W spólną 
p ieśn ią  w y w o ła liś m y  n a s tró j. W śród  ciszy zaczyna się o pow iadan ie  
jednego  z u cze s tn ikó w : w sp o m n ie n ia  z p rzeżyć w o je n n ych  w  p a r ty 
zantce. P a trz y m y  p rzed  siebie w  las, w yd a je  się, że to , co m o n .
o p o w ia d a ją cy , odbyw a się gdzieś w m ro ka ch  lasu. O pow iadan ie
dob iega końca . Z da ła  s łychać śp iew  p ieśn i p a rty z a n c k ie j: „ n e j ,  po 
d rogach  dmi e w ic h u ra “ , s iła  g łosów  coraz- b a rd z ie j się wzm aga;
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sposrod d rzew  w ych o d z i g rupa  m ężczyzn i odg ryw a  fra g m e n t sce
n iczny  z życia  p a rty z a n tó w . N a tu ra ln e  t ło  lasu w y tw a rza  p raw dę  
obrazu , w zm agając w rażen ie  w id zó w , p o w o du ją c  u n ich  z łudzen ie , 
ze sami b io rą  u d z ia ł w  czymś, co się dz ie je  napraw dę. P od  ko n ie c  
tak iego  obrazka scenicznego g ra ją cy  a lbo odchodzą w las, a lbo 
p rzys iada ją  się do g rom ady . Teraz wszyscy razem  śp iew ają  p ieśn i 
z okresu w o jn y , k toś  wygłasza lu b  czyta w iersze łączące- się treścią  
z g łó w n ym  tem atem . M ożna też stosować re cy ta c je  zespo łow ą; 
w srod  siedzących k toś  gra na skrzypcach . Po c h w il i  w m e lod ię  
sk rzyp ie c  w łącza się głos re cy ta to ra . O d p o w ie d n io  do tre śc i do łą - 
< zają się inne. g łosy —  raz po jedyncze , raz zb io ro w e , p o d k re ś la ją c  
o d p o w ie d n im i a kce n ta m i, «siłą i barw ą w yraz  wygłaszanego u tw o ru . 

P rzychodzą w reszcie ch w ila , gdy w rażen ie  s łuchow e trzeba  w zm ocn ić  
w ra że n ia m i w z ro k o w y m i. W te d y  grupa  recy tu ją ca  w ych o d z i na śro
dek i p rzez spec ja lny  u k ła d  i z b io ro w y  gest tw o rz y  p e łn ię  obrazu 
wygłaszanego u tw o ru .

P om ysłów  do ta k ic h  w ie czo rn ic  może być  dużo. C iekaw ą może 
>yc w ieczo rn ica  obrzędow a, gdy poszczególne zespoły p rzeds taw ią  

inscen izow ane obrzędy i zw ycza je  z ró żnych  o k o lic ; p okazy  te p o 
w iąże o d p o w ie d n ia  pogadanka .

K ie d y  in d z ie j znów  ro b im y  w ieczo rn icę  ro z ry w k o w ą , gdzie bę
dz ie  duzo ru ch u , tańca, w eso łych  scenek i tp .

M ożna też z ro b ić  d e fila d ę  pos tac i z ks iążek, co byw a c iekaw e, 
da jąc sze rok ie  po le  do pom ys łow ośc i m łodz ieży .

B a jk i i opow ieśc i, szarady ,i p rzys ło w ia , legendy lu b  inscen izo 
wane p iosenk i mogą ró w n ie ż  w y p e łn ić  p ro g ra m  w ie czo rn icy  na 
w o ln ym  po"w ietrzu.

Zespół przebyw ający d łużej ze sobą, może w sposób dow cipny 
z ilustrow ać zdarzenia z własnego życia.

P odane p ro je k ty  w ie czo rn ic  m ają  c h a ra k te r racze j w e w n ę trzn y , 
tzri. na u ży te k  zespołu  dane j ś w ie t lic y  czy obozu. Od czasu do 
czasu m ożna zorgan izow ać w ie czo rn icę  o cha ra k te rze  w id o w is k o 
w ym  i w te d y  zapraszam y gości. P rzyg o to w a n ia  do ta k ie j w ie czo r
n icy  muszą być dłuższe.

M . G odek.
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P r z e  g l ą d  c z a s o p i s m

Po siedmioletniej prawie przerwie zostało wznowione wydawnictwo ni i Ci 
sięcznika „Wiedza i Życie“ (adres redakcji i administracji: Warszawa, ul.. 
Wiejska 18, T.U.R.; prenumerata kwartalna zł 45). , ,

Pierwszy numer przynosi szereg wartościowych artykułów. M . in. na 
uwagę zasługuje artykuł S t e f a n a  C z a r n o  w s k ie g o pt. „Pows 
stawanie nowej kultury“, omawiający socjologiczne; podłoże kultury umysto« 
wej i moralnej dzisiejszego proletariatu, przeciwstawiającej się zdecydowanie 
kulturze drobnomieszczańskiej i burżuazyjnej. H . J a b i o n s k i wdarty» 
kule pt, ,, Kościuszkowski bohater —  lud Warszawy daje nowe oryginalne 
oświetlenie insurekcji kościuszkowskiej. Szczęśliwie pomyślaną inicjatywą 
jest artykuł N . S a m o t y h o w e j pt. „Jak patrzeć na dzieła sztuk, 
rozpoczynający serię artykułów, które „będą miały na celu przede wszystk 
wprowadzanie czytelnika w bliskie i świadome, obcowanie ze sztuką . Iierw* 
szy artykuł poświęcony jest polskiemu drzeworytmctwu współczesnemu i 
go przedstawicielowi — Władysławowi Skoczylasowi. Z innych ciekawszych 
prac wymienić należy artykuł „O świetlicy dla młodzieży pozaszltolnt 
ujmujący całokształt zagadnienia, oraz „Historię zegara i „Dlaczego słonce

" '^Interesująco również zapowiada się nowy miesięcznik j?" ‘
„Śląsk“ (adres redakcji i administracji: Jelenia Góra, ul Sławka na
numeru 2 0  z.), który ma służyć „sprawie ujawniania połskoścj Słąska na 
przestrzeni wieków i ukazywania polskiej współczesności w chwili bieżącej
na Śląsku“. ,

Na treść zeszytu l«go w ładnej szacie zewnętrznej składa się szereg m* 
teresujących artykułów. Pierwszy z nich, omawiający „Źródła i charakter 
kultury wsi śląskiej", uwydatnia, że wpływy kulturalne polskie sięgają jesz* 
czc X wieku i że przetrwały pomimo tylowiekowych silnych wpływów ger* 
manizacyjnych — do dnia dzisiejszego w budownictwie, strojach i obrzędaci

\V. T a s z y ć k i  idąc „śladami języka polskiego na Śląsku wyka* 
żuje że jednym z pierwszych zabytków języka polskiego jest bu a papieża 
Adriana IV , wydana w r. 1155 dla biskupstwa wrocławskiego i uwierająca 
przeszło 50 śląskich nazw miejscowych i osobowych w polskiej posta ; 

Również i inne zabytki językowe z X II  i X I I I  wieku są dowodem polskos^ 
Śląską I w tym piśmie, należy podkreślić ogromnie cenną i zasługującą na 
naśladownictwo inicjatywę redakcji, idącą w kierunku . zaznajamiama spo, 
łeczeństwa polskiego z „wybitnymi postaciami śląskimi, działającymi nad 
o l , T ^ d , l Ps ° ! f i b  b lis k i p r jz lo ic i <11,  dóbr, y o d « , ,lbo U j p p *
sklej". W  obecnym numene omówion, icstal, śv/. J.dwiga X I I I ) . k ¡ t  
na śląska, żona Henryka Brodatego, oraz-Jerzy Samuel Bandtke (w. X V III  
X IX ), znany historyk, językoznawca i bibliograf.

Drugi numer miesięcznika „Wieś i Państwo! przynosi kilka prac o cha« 
rakterze społeczno*historycznym i gospodarczym. Na uwagę zasługuje arty« 
kuł S t e f a n a  I n g 1 o t a pt. „Inteligencja a wieś , w którym autor 
omawia przyczyny i warunki zjawiska, jakie miało miejsce w czasie okupa* 
winniśmy obecnie dążyć do tego, by w interesie demokratycznej Polski fu«
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cji, nawiązanie bliższego kon taktu  miast a ze wsią i podkreśla siln ie że do- 
dow ej me zmarnować tego do robku  lat wojennych, ale go poglębiac l wzma,'

-aż 3 5 5 ^ 2 3 5 ” *  H ?  * * > « « " * ' ,
W ogóle, a teatr., ludolego w szczeg^Tnota" !P" Wa

»sa
«“ »  Praty świetlicowej!

nad „formami pracy świctiicowcj"' („Św iatłe 7 , gj ’ " SW”'ch r°zwazan 
. i rUgą spraw?’ która budzi również powszechne zainteresowanie i ktń- 

wychUZM .mp JiSCo f u Sn1?Ca ,chłoPsIi a' iest spraw uniwersytetów ludoś

izS;łń r ic “ * * ■ b S w y f w j

:M iS i^ s :ą s s is ś
obraz rozw o ju  1 pracy

sł '«r.
act dztc h istorycznych Sicnkicw.cza, k tóre zapew niły p a zo“  S e s I e S  

cza, owych’ ' ; , a „rna loS t" i  p m y k m n o S i p o w ie S  oby.

Z i s u f e - s t e  sAdr  lsv
i S Ł ^ t Ł n y c i ' ' P, Óba ^ « U c r y s t y k i  pisarza pod k '„ .m

R E  C E N Z J E  Józefa Słomczewska.

w aKk Y  —  m J L r n f  1 " ? C r ,J- RJ  b > c k i P„ S k o w r o n S t„ S p i e*
tutu Pedagogicznego ̂ K a io w k a fh fs “  2 6 8 . WarS2aW3’ Wydawnictwo Insty*
eic7 nvr(1trn c-ksiiizli i rlt.iadają się następujące rozdziały: Dzieje idej pedago* 
logia^ wychowawcza ' sTc „ I r  1 Wych° wania- wychowawcza, P s y c L
wychowania,Wp ^^rk ty lT a ^  czyh^te^da^^ dów CZnim czanfa°^Uat ,Pr. ° ^ emyOświata dorosłych, Nauczyciel. nauczania, Ustrój szkolnictwa,
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storii o. d. razi również brakiem pogłębienia i zbyt daleko posuniętym, 
chaotyczne i sprawy nie wyjaśniają. Stosunkowo najobszerniejszy dział o hi*

Książka ma służyć kandydatom do zawodu nauczycielskiego, względnie 
czynnym, a niekwalifikowanym nauczycielom jako podręcznik encyklope* 
dyczny, dający w ’skrócie całokształt wiedzy pedagogicznej Elementy -  
piszą autorzy w słowie wstępnym —  mają więc częściowo spełnić rolę skryp* 
tów i wyrównać luki, a jako takie służyć potrzebie orientacji wstępnej i pow* 
tórzenia. Zgodnie z tym celem książka jest coś niecoś zbliżona do „wstępów 
(do danej nauki) oraz zarysów encyklopedycznych, ale me jest podręczni* 
kiem w zwyczajnym znaczeniu." Tak pojęta książka jest wyrazem rzeczywi* 
stych potrzeb i mogłaby służyć cenną pomocą młodemu zwłaszcza nauczy* 
cielowi.

Nas interesuje przede wszystkim rozdział, dotyczący oświaty doro* 
słych. Wprowadzenie zagadnienia o. d. do tego rodzaju wydawnictwa jest zu* 
pełnie zrozumiałe. Niestety jednak, szkic, ten nie tylko swej roli informacyj* 
nej i wprowadzającej nie spełnia, ale przeciwnie doprowadzić może nie® 
zorientowanego w problematyce czytelnika do wyrobienia mylnych pojęć. 
Już we wśtępnej części, zatytułowanej „Pojęcia i zadania oświaty dorosłych 
trudno jest. dopatrzyć się jakiejś myśli, całkującej luźne i rozstrzelone uwagi 
autora, dotyczące podstawowych zadań o. d. Autor nie odróżnia takich po* 
jęć, jak uczenie, nauczanie, kształcenie, wychowanie, stąd uwagi jego są 
upraszczaniem procesów historycznych. Wiele sądów autora jest niesłusz* 
nych, wiele kłócących się ze sobą. Wszystko robi wrażenie naprędce sfor* 
mułowanych notatek, naszpikowanych uwagami ad usum temporis. Czasem 
w ogóle trudno jest zorientować się, o co autorowi chodzi. Oto próbka: 
„Dlatego celem oświaty było poznawanie wiedzy historycznej, splątanej (sic.) 
ideologią społeczną, programową przez Russa (sic!) przez hasło powrotu do 
prymitywu, przez wczuwanie się do duszy i kultury ludu (sic!) oraz budzenie 
mas i wsłuchiwanie się w legendy, podania ludu w myśl haseł Mickiewicza 
„Wieści gminna, ty stoisz na straży narodowego pa'miątek kościoła (sic!). 
Jeszcze gorzej przedstawiają się działy, dotyczące współczesnych 1°™  Praf. 
cy oświatowej, więc mające zorientować czytelnika w pracach o. d. fu  cal*, 
kowity brak konsekwencji i znajomości rzeczy. Autor np. utożsamia umwer* 
sytet powszechny i ludowy, to znowu nazywa „uniwersytet wiejski typu , 
internatowego" (poco mieszać nazwy!) —  odmianą uniwersytetu powszeci* 
nego, a dalej wśród odmian uniwersytetu powszechnego wymienia tenże 
sam uniwersytet powszechny i do rzędu uniwersytetów powszechnych za* 
liczą nawet -  zarządzenie Ministra. Oświaty o dopuszczeniu do stuaiów 
kandydatów, nie mających świadectwa dojrzałości. Ale fragment ten, jako 
typowy dla rozprawy, cytujemy w całości:

,.Uniwersytety ludowe S4  dostępne bez formalnego świadectwa 1 dnz 
wykształcenia. Wyróżniamy następujące odmiany uniwersytetów powszech* 
nych: a) rozszerzenie szkół akademickich, np. w Polsce ostatnio dopuszczo* 
no do uniwersytetu młodzież i starszych bez egzaminu dojrzałości Kow* 
nież w Anglii dopuszcza się do uniwersytetu studentów bez cenzusu, b) Oni* 
wersytety powszechne (w miastach) są przedłużeniem szkół wieczorowych 
lub powszechnych. Programy ich są różnorodne, ale dotyczą przeważnie 
zagadnień różnorodnych i żywotnych dla słuchacza; c) Uniwersytety rooot* 
nicze są przeważnie ideologiczne, połączone z internatami i wychowują ideo* 
wo do pracy społecznej w organizacjach; d) Uniwersytety wiejskie o cha* 
rakterze internatowym, poświęcone raczej wychowaniu niż nauczaniu, są 
one kołami (!) demokracji ludowej. Uczestnicy tych uniwersytetów muszą 
przeważnie powracać do swoich środowisk. Te typy uniwersytetów spotyka*
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' " y « » « « .  » ó b  prywatnych.
wie, a teatr wymienia wśród „ośrodków1 i hf<:tvtzaP0”?ma °  myzyce i śpię» 
w pracach oświatowej". W  ogóle trudno m  i X,UCJI: dostaczających pomocy 
nieścisłości i bałamutnych łnformacii niż to k kU . f r0 Ii-a,ch Pom‘eścić więcej 
Ie o oświacie dorosłych. Nasuwa sie n v t l '  yni.ły, ”EŁcm1enty" w rozdzia» 
bezwartościowy —  nlszym zdaniem —  sJkic St Kuri“ “  “ lu °P ublii<owano 
skoro mamy .znakomite PnrvHnn»J k KursY 0  oświacie dorosłych,
H. Radlińskiej,’ W . Radwana7  I I W ^ '  ■ opracowania o tej dziedzinie
lepiej było by w yzy s k a jp o w y żs ze ^ ^ c e w o h /rT J f Wicz° wf  Czyż nic 
w tej dziedzinie? V y Prace, wobec braku nowych opracowań

z pobieżnego przeglądu0^ u ż ^ J le b ie ? n 'laI-6^  ksi<lijp ~  iak sądzić można 
dzieć należy o szacie «wnetrznei l l ł L  ^ ^  ?J? ych ~ , s!ów kilka Powie» 
jeśli się uwyzgłędniC w s S z S l u d n o ś c i '  w y Ł z T ^ U f  ~  , f WCt nic. Brak wewnętrznych mireino^^w ^  “ bardzo niestaran^
wych rozdziałów można ze przeczytać tekst środko»
przestrzegana. Korekta tak fatalna v  oprawę. Ortografia nigdzie nie jest 
nie była robiona ' 12 ma S,ę n,eraz urażenie, że w ogóle

K R O N I K A  Ryszard Wroczyński.

k o n f e r e n c ja  w  sp r aw ie  w c z a s ó w

cja w sprawie w c z M Ó w ^ d J ia ^ w ^ e r .w ^ ę ii^ a iD o  kwietnia r ' b konferen» 
nienia. Brakło ty lko  twórcy idei wczasów w Po s c e T p  T o fn T ^  
zimierza, który zginął od bomby w r 1939 P’ K o rm łowicza Ka»

n i s t e S o ś w k t y 1A n d r z ^ k t d n e b k i0^ ^ ^ 11 ^ rek!or departamentu Mi» 
Stefan Dziubak. Wygłoszono^ * £ ^ z r a ł u .  
„Całokształt zagadnień wczasów“ oraz 2) Józef Jakubowski^7̂  t  ” a tCmat 
sow „a  tle, współczesnej rzeczywistości polskTej" " °  aktJ‘ WCZ3i

—

p o s z S S b v / f o I 011̂  zorientować *»«. w Poziomie i systemie organizacji 
akcji na społeczeństwo^ S^w'°WI ° r3Z kicrunku > stopniu oddziaływania tej 
chodzić nie tylko od c’tr ler^z.ono, lz do zagadnienia wczasów należy pod» 
kim pod katcm snotz n t 7  art!lnistracy.mo»gospodarczej, ale przede wszyst» 
Sów wymaga uczestnictwa J ? P° teczno'os'watowego. Skuteczność akcji wcza» • 
tycznym i doświadczeniu ń m f f 7  ° SÓb °  peT 7 m przygotowaniu teore,» 
myśli, koncepcje wzory i’ czvnv W  T ’C- CZe8°  ZC 0 ne bylyby wnieść nowe 
winna powstać społeczna i n s Ł ^  k‘T U i? zyscy wyraził, pogląd, iż po» 
koordynująca wysiłki w" dziedzinie °  cbaf akterze badawczo»instrukcyjnym,
wych,organizacji m io l ie ż y o "  Z£ Str0ny zwi?zków zawodo»czych. 7  młodzieży oraz osrodkow samorządowych i gospodar»
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Ministerstwo Oświaty, jako cz-ynnik przede wszystkim powołany do 
spraw wychowania społecznego i zagadnień oświatowo«kulturalnych, które 
są treścią wczasów, uzyskało dzięki tej konferencji cenny zasób materiałów 
do dalszych poczynań w tym zakresie.

Józef Jakubowski.

KOMUNIKATY

O M A TER IA ŁY  DO W Y D A N IA  PRAC JĘDRZEJA C IE R N IA K A

Ludowy Instytut Oświaty i Kąltury czyni przygotowania do zbioro« 
wego wydania dzieł Jędrzeja Cierniaka. Zamierzony plan wydawnictwa ma 
objąć nie tylko prace z zakresu kultury ludowej, ale ma również dać cha« 
rakterystykę osobowości J. Cierniaka, odtworzyć zę wspomnień postać, dać 
obraz człowieka, wychowawcy, działacza społecznego, nauczyciela i pra« 
cownika oświatowego.

W  związku z tym Instytut zwraca się do wszystkich kolegow, przyja« 
ciół, współpracowników, współwięźniów i uczniów Jędrzeja Cierniaka 
z prośbą o nadsyłanie opracowanych na piśmie wspomnień, które by uwy« 
datniły cechy jego osobowości. Ponadto Instytut prosi o nadsyłanie wszel« 
kich innych przyczynków, które do urzeczywistnienia zaprojektowanego 
wydawnictwa mogłyby być przydatne, a więc fotografii, listów, ujętych na 
piśmie przemówień itp. , . ,

Wszystkie materiały należy przesyłać pod adresem: Prot. Dr, Stanisław 
Pigoń —  Kraków, ul. Garbarska 7a.

K S IĄ ŻK I N AD ESŁAN E

Bogdan Nawroczyński. Z a s a d y  n a u c z a n i a .  Wydanie czwar« 
te. Książnica«Atlas. Warszawa —  Wrocław —  Kraków 1946, s. 432.

Mieczysław Krautz. R o z w ó j  p s y c h i c z n y  m ł o d z i e ż y .  
Wydanie piąte. Książnica«Atlas. Wrocław —  Warszawa 1946, s. 71.

Janina Przeworska. Ż y c i e  l u d z i w  d a w n y c h  W i e k ach.  
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych. Warszawa 1946, s. 126.

łan Wiktor. O ż y w c z e  k r y n i c e .  Książnica«Atlas. Warszawa -  
Wrocław —  Kraków 1946, s. 92.

Stanisław Iłowski. T a k a  j e s t  k s i ą ż k i  m o c ,  (Sąd nad latar« 
nikiem). Sąd inscenizowany według noweli H . Sienkiewicza, towarzystwo 
Teatru i Muzyki Ludowej. Warszawa 1946, si 20.

Tadeusz Rek. R u c h  l u d o w y  w P o ł s c e .  Nakładem Spółdzielń 
ni Wydawniczej „Prasa Chłopska“. Łódź 1946. Część I. —  s. 8 8 , cz. 11. 
s. 190

Z y w i ą i b r o n i ą .  
7. Nakładem Związku

Dramat w ośmiu odsłonach. 
Młodzieży Wiejskiej R. P.Weronika W ilbik.

Biblioteka „Wici“ N r.
1946 s 59

Zofia Turska. K o ś c i u s z k o  w e  F r a n c j i .  Działalność społeczno« 
oświatowa w latach 1798— 1815. Biblioteka „Wici N r. 8 . Nakładem Zwiąż u 
Młodzieży Wiejskiej R. P. 1946, s 56.

P o m o c n i k  o r g n i z a c y j n y .  Biblioteka „Wici Nr. 9. Na« 
kładem Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. 1946, s. 168.

Włodzimierz Słobodnik. J a n  K i l i ń s k i .  Poemat dramatyczny 
wierszem, pisany w kwietniu 1944 roku w Uzbekistanie, w Ferganie. Biblio«
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S' J3P r o g r a m i s t a t u t P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  I-;ud o*
w e g o. Biblioteka Ruchu Ludowego Nr. 1. Wyd. Wydziału I i  asy i Pro
pagandy P.Ś.L. Warszawa 1946, s. 64.

Tadeusz Rek. J e d n o ś i r u c h u  1 upd °  w e f  %  c f w a r e z f w l  
chu Ludowego Nr. 2. Wyd. Wydziału Prasy i Propagandy P.S.L. Warszawa

1 9 4 6 żyg4munt Augustyński. L a ł a  c h ł o p s k i e j  w . a l k i  ,B Wa°rszw 
Ruchu Ludowego Nr. 3. Wyd. Wydziału Prasy i Propagandy P.S.L. Warsza-

Wil 'pfotr^ypiak. S a m o r z ą d t e r  y t o r i a 1 n y w P o l s c e  Bu
blioteka Ruchu Ludowego N r. 4. Wyd. Wydzia.u Prasy . Propagandy P.S.L. 
Warszawa 1946, s. 36.

O D P O W IE D Z I REDAKCJI
Kał J a n i n a  S e y r l h u b e r o w  a. Przecław. Prosimy o nade* 

słanie pierwszego artykułu. Najlepiej o tym, co i jak się robi w zakresie 
o. d. w Waszym środowisku. I z jakim wynikiem. Próbki innych rzeczy <-Z 
chętnie zobaczymy. „Czerwone maki na Monte Cassino dla nas się nie * 
dają; szlagieról bowiem —  nawet bardzo patriotycznych —  me ogłaszamy.
Tegoroczne numery „Pracy Oświatowej wysyłamy.

g Kol A  lT c  j a Ł u k a s i k o w a .  Widno. Korespondencję zatniesz* 
czarny Wiejskie plotkarki“ za słabe, odsyłamy je. W  związku z koncern 
roku ̂ czekamy na szersze, krytycznie ujęte sprawozdanie z dotychczasowych

PraCKol. A . K l i m k i e w i c z .  Łęczyca. Ponieważ zamieszczamy szer* 
szą recenzję „Elementów“ , przeto uwag Kolegi, jako dotyczących tylko jed
nej sprawy, nie; drukujemy. Prosimy o dalszą współpracę. /

Kol d r  W  i n c e n t y O s t r o w s k i. Poznam Pismo z tema* 
tern przygotowywanego artykułu przekazaliśmy Redakcji ,¿»światy i Kultu* 
W Z  «  -  w przekonaniu, że tam będzie się on bardzie, nadawał. 

Nawiązując do listu naszego z dn. 30. I I I .  r. b. czekamy na wyraz wspołpra*

CY WK o r S ht To° jremwU snkSie8 RawSamMazowiecka. Artykuł o ŚP. A l. Patkow* 
skimKprzckazaliśmy Redakcji „Głosu Nauczycielskiego , gdzie obiecano g 
wykorzystać. Ze względu na omawiane w mm sprawy tam chyba będ
najwłaściwsze dlań miejsce.________ _ ____________——  -------------------- ---------
R e d a k c j a :  Dział: Kształcenie i samokształcenie 

Dr Ryszard Wroczyński.
Dział: Biblioteka —  książka —  czytelnik 

Wanda Dąbrowska.
Dział: Sztuka wychowująca:

Muzyka, śpiew —  Walerian Batko.
Teatr —  Bronisław Lubicz Nycz.

Dział: W  świetlicy —  Maria Kowalczykowa. ____________

R e d a k t o r :  Piotr Banaczkowski-.

teka „Wici“ Nr. 10. Nakładem Związku Młodzieży Wiejskiej R, P. 1946,

Warunki prenumeraty: rocznie —  zl 150.— , półrocznie zł 80. ,
kwartalnie — zł 50.— . Zeszyt pojedynczy — zł 20.— .

-’Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. M . Reja 9.
Konto PKO 1*965. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca.

Zakład Salezjański — Dział Grafiki — Warszawa, ul. ks. Siemca 6 B-08816



W Y D A W N IC T W A  l u d o w e g o  i n s t y t u t u  

O Ś W IA T Y  I  K U L T U R Y  

*  W A R S Z A W A , U L . M . R E J A  9.

f. K o r  pa ła  —  Z a jęc ia  k u l tu ra ln o -a r ty s ty c z n e  w  św ie t l ic y  w ie jsk ie j .  
W arszawa —  K ra k ó w  1945, cena zł 16.— . (w yczerpane)

J. L u m ly -B rze z iń ska  —  C zy tam y  —  począ tkow a  nauka  p y ta n ia  
i  p isan ia  d la  d o ro s łych , W arszaw a 1946, cena zł 20.— .

J. Landy-B rzez.ińska  —  W ska zó w k i  m etodyczna  do e lem enta rza  
' „ C zy ta m y “  —  W arszaw a 1946, cena zł 1 0 ,— .

I.  Borkow ska-N clkonow a -  L i te ra tu ra  po lska  iv  ksz ta łcen iu
do ros łych .  W arszawa 1946, cena z ł 30.- •

J. C zarnecka  —  B ib l io g r a f ia  ośw ia ty  do ros łych  za I  k w a r ta ł 1946,

cena zł 10.

W  d ru k u :

M . B o ro w ie c k a  —  Kszta łcen ie  do ros łych  —  próba  d y d a k ty k i.

W . D ąb row ska  red. —  555 książek, w ykaz  d la  b ib lio te k  pow szech

nych.

O Ś W IA T A  T K U L T U R A  —  m ies ięczn ik  pośw ięcony zagadnie

n io m  ośw ia ty  do ro s łych . Z  zas iłku  M in is te rs tw a  O św ia ty  w yda)«  

L u d o w y  In s ty tu t  O św ia ty  i K u ltu ry ,

R e d a k to r -  D r . E ustachy N o w ic k i,  R edakc ja  r  A d m in is tra c ja : 

K ra k ó w , Św, A n n y  5. K o n to  P. K . 0 .  I V  i 04.

R Z E C Z Y  C IE K A W E
m ie s ię czn ik  p o p u la rn o -n a u k o w y

A d res  R c d a k e ji: W arszaw a, u l. R e ja  9. ^
W ydaw ca : C e n tra ln a  P o ra d n ia  Samokształcenia p t z y h .  h i .  . 

P re n u m e ra ta  roczna z ł 100.— ; p ó łro czn a  zł 5 5 , - - :  
k w a rta ln a  zl 30.— .

Coda po jedynczego  n u m e ru  zł 10.— .



BIBLIOTEKA
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w

Gdańsku

P W H  3 1 0 5 /G k -G d ./:)«

R E P E R T U A R  C H Ó R Ó W  I  O R K I E S T R  

Redaguje Walerian Batko —  seria I.

U ka za ły  się 4 n u m e ry  w  cenie po  zł. 10 za egzem pla rz :

N r. 1: Jana Maklakiewicza —  Hejnał kaszubski
i Kazimierza Prejznera —  Walczyk podlaski— na trzy głosy mieszane.

Ifc .N r. 2: Józefa ..Rafalskiego — Pod Krakowem czarna rola —  r.a dwa głosy 
mieszane. -

N r. 3: Józefa Rafalskiego — Walczyk lubelski
i Kazimierza Prejznera — Miałam j i  gołąbka —  na trzy głosy 
mieszane.

Nr. 4: kanony Józefa Rafalskiego — Chodziły tu Niemce - .. na cztery
glosy, Już zaszedł nad doliny -r na dwa glosy,
Dzwony — na cztery głosy.

Zamówienia kierować pod adresem:

T o w a rzys tw o  T e a tru  i M u zyk i L u d o w e j, W arszaw a, u !. R e ja  9.

„ S Ą D  N A D  L A T A R N 1 K I E  M “  

inscen izacja  w /g  n o w e li H e n ry k a  S ienk iew icza  

opracow ana p rzez S tan is ław a Iło w s k ie g o  w ydana  zosta ła p . t. 

„ T a k a  jest książki iuck“.
Inscenizacja ta, przeznaczona dla zespołów teatralnych i świetlicowych, 

może być łatwo odtworzona w każdej świetlicy bez sceny przy udziale 
7 osób grających. J

Wysyłkę uskutecznia Towarzystwo Teatru i  Muzyki Ludowej, Warsza* 
wa, ul. Reja 9, po nadesłaniu zł >0. —  na porto pocztowe i egzemplarz.


